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C®i»» wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Jdd dolne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w'Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pooztowę 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

|  oztę w państwie Austryackiem . . . .  ...................
* » Niemieckiem ..............................................

/  do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
5, irmyc“ państw należących do związku pocztowego . . .  0

e n u m e r ą t ę  p r z y jm u je  s i ę  ty lk ®  ,M* I g o  d o  o s t a tn ie g o  dnia w miesiącu. — Ł ls ły  
f ,ml 1 przekazy pieniężne na prenumeratę: ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco

Aammistracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów mefrankowanych nic przyjmuje się.

H ę k o p is m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 żłr. 6 złr. 2 złr. 50 c.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
Pff e n u m e r a t e  p r z y j m u j ą :  W-

Administraeya „CZASB* w  K r a k o w ie  tudzież urzędy pocztowe. S f le j s c o w ą  p r e n u n s r r a l^  
księgarnia 3. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — 
• z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — W a r ies ła u e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — I ł o ł ą c z e n i a  «lo „C *asii“ (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 zlr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się n a p rzó i!  nadesłać prze
kazem pocztowym.— © g ło s z e n iu  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują: w e  L w o w ie  Ąjencya „CZASU* 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. ‘4; w  P a r y ż u  wyłącznie p. Adam, 
Rue Clćment 4: (prenumerato p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissoniśre 33); w  'W ie rtn ia  pp. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i ‘Norymberdze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n, M. G. L. Daube & Comp.

K rąhów  15 czerwca.

^Przegląd Polityczny.
Ministerstwo oświaty wydało rozporządzenie 

wykonawcze d!a noweli szkolnej. W edług  tej in 
s tru k c ji redukeya nauki całodziennej na półdzien- 
ną może nastąpić tylko na dobrze motywowane 
prośby gm in , przyczcm należy zważać na istnie 
ją ce  stosunki kom unikacyjne k ra ju  i powiatu, tu  
uzież na stosunki kom unikacyjne okręgu szkolnego. 
U lg w uczęszczaniu do szkoły może udzielić w ła
dza szkolna tylko takim  dzieciom , które pobie
ra ły  naukę przez pełnych 6 lat. N auczyciel nie 
może być obowiązanym do więcej godzin, ja k  30 
tygodniowo. K ategorye ulg w uczęszczaniu do 
szkoły są n astęp u jące : uczęszczanie tylko w zi
m ie ,— a uwolnienie w le c ie ,— uczęszczanie 
przez 4 dni w tygodniu, tudzież redukeya godzin 
i dni w -7 lub 8 roku obowiązku szkolnego. Co 
do nauki religii, głos rozstrzygający pod wzglę
dem ocenienia postępów7 m ają egzam inatorowie i 
kom isarze, ustanowieni przez dotyczący Kościół 
lub społeczność religijną. Pod względem k  i e r o- 
w n i k ó w szkoły, rozporządza m in is te r, aby na 
razie wszyscy pozostali na swych posadach , jak  
są, i tylko w razie kom petowania o nowe posady 
m ają być od nich wym agane specyalne świade
ctwa uzdolnienia w myśl noweli.

W  sejm ie styryjskim  na porządku dziennym 
przedwczorajszego posiedzenia znajdow ał się wnio
sek kom isyi finansowej, o udzieleniu W ydziałowi 
krajow em u kredytu  20,000 złr. na pokrycie ko
sztów^ połączonych z uroczystym  obchodem sze- 
sciowiekowego jubileuszowego połączenia Styryi 
z D ynastyą H absburską. P rzy  tej sposobności sejm 
został zawiadomiony urzędow nie, że N ajj. P an  
przyrzekł uświetnić swoją obecnością ów jub i
leusz i zabawić k ilka dni w7 k raju . W niosek ko
misyi przyjęto jednogłośnie.

W  tych dniach odbyła się poufna konfereneya 
posłów wiedeńskich do sejm u i reprezentantów  
przedm ieść stolicy w spraw ie powiększenia liczby 
posłów z W iednia i okolicy. Zebranie uchwaliło 
popierać wszelkiemi siłam i zeszłoroczną uchwałę 
sejmu, k tóra, ja k  wiadomo, nie otrzym ała N ajw yż
szej sankcy i, ponowić ją  na obecnej kadcncyi i 
trw ać przy zasadzie możliwego rozszerzenia praw a 
wyborczego.

N a podstawie informacyj zasiągniętych ze źró
d ła  zupełnie kom peten tnego , telegrafuje kores
pondent w iedeński P o litik , żc zapatryw ania wy
pow iedziane przez Pester L lo yd  o stanowisku 
m inisterstw a wojny wobec zamierzonej docen- 
tralizacyi zarządów kolejowych zgadzają się n a j
zupełniej z faktycznym  stanem  rzeczy i zostały 
inspirowane przez decydujące ko ła  wojskowe. — 
W  wysokich i najwyższych kołach wojskowych, 
telegrafuje dalej korespondent, ubolew ają nad tern, 
że z pewnej strony stara ją  się konsekwentnie wy
najdyw ać rażące przeciw ieństw a między m inister
stwem wojny a gabinetem  przedlitawskim , które 
absolutnie nie istnieją. Nic ma najm niejszej w ąt
pliwości, że w sprawie zam ierzonej decontraliza- 
cyi, k tó ra  zresztą zostanie przeprow adzona tylko 
w skrom nych rozm iarach, panuje wszechstronnie 
zupełne porozumienie; mogę też zapewnić, że tak  
m inister wojny, ja k  i szef sztabu joneralnego, nie 
ty lko  nie są przeciwnikam i decentralizacyi, lecz 
obaj ze względów m ilitarnych uważają, iż zapro
wadzenie dyrekcyj filialnych je s t ze wszech m iar 
pożądanem , gdyż za ich pomocą da się skute
czniej przeprow adzić uruchom ienie i przewóz 
wojsk. K oła wojskowe pam iętają dobrze, ile do
datniego w tym kierunku zdziałały w czasie woj
ny francusko-nicm ieckiej, pruskie dyrekcyc kole
jow e w Bydgoszczy, H anow erze, Frankfurcie, M ag
deburgu, Kolonii, Elbcrfeldzie i Erfurcio, i dlatego 
też popierają stanowczo projekt, ograniczonej do 
pewnego stopnia, decentralizacyi.

W edług  dzienników w iedeńskich m inisterstwo 
sprawiedliwości poleciło wyższym sądom krajo 
wym, aby złożyły dokładne sprawozdanie o licz 
bie i położeniu dyurnistów. —  Dzienniki upatru ją  
w tern pierwszy krok na drodze do przedsięw zię
cia zainieyowanej przez R adę państw a reformy 
położenia dyurnistów.

W  komisyi Izby deputow anych sejm u prusk ie
go do zbadania ustawy kościelno - politycznej za 
pytuje się W indthorst, czy nastąpi dalsza rewizya 
ustaw  majowych i czy uk łady  z K uryą będą da 
lej prowadzone. Gosslor odpowiada, że ustaw a o- 
becna nie wyłącza wprawdzie dalszych decyzyj 
rządu , że jednak  do zdawania stanowczych dekla- 
racyj nie je s t um ocow anym ; poczem oświadcza 
W indthorst, żc za przyjęciem  art. 2go nie może 
przem aw iać, bo zaw iera pozytywną koncesyę ze 
strony w o tu jących , której katolicy zrobić nic m o
gą. Na art. 3ci można się zgodzić, na art. 4ty 
natom iast pod żadnym warunkiem. Jakkolw iek 
z resz tą , po zaszłych zmianach w ustawie będzie^ 
głosował za n ią , zastrzega się przeciw przypuszcze
niu, jakoby przez przyjęcie czegokolwiek z obecnej 
ustawy, zgadzał się zarazem  w imieniu swojem, 
lub stronnictwa swego na pozostałą resztę ustaw 
majowych. Dep. B ruel (ewangielik) uważa także, 
że art. 4go katolicy przyjąć nic mogą. D la zro
zumienia znaczenia tych ośw iadczeń , podajem y 
pod rubryką „Niemcy* dosłowne brzmienie wnio
sku rządowego.

Izba wyższa parlam entu angielskiego na wtor- 
kowem posiedzen iu , rozpoczęła dyskusyę nad 
projektem  ustawy, dopuszczającej związek m ał
żeński z siostrą zm arłej żony. P ro jek t ten przy
chodzi już  po raz drugi na porządek dzienny 
parlam en tu , spotyka się jed n ak  zawsze z silną 
opozycyą, jakkolw iek jest jaw ną ta jem n icą , że i 
rodzina panująca, z powodu zachodzącego w niej 
ewentualnego wypadku, pragnie usunięcia tej p rze
szkody w zaw iuraniu związków m ałżeńskich. Bill 
ten został przyjęty  165 głosami przeciw 158.

Zgodne i z wielu stron nadchodzące doniesienia 
z Kairu, przedstaw iają usposobienie ludności egip
sk ie j, jako  nader nieprzyjazne dla suprem acyi 
angielskiej. Jeden  z najpoczytniejszych dzienni
ków arabskich pisze: „Rząd angielski powinien
wiedzieć, że jeżeli bezsilny milczy, to jedynie dla
tego, że mówić nie może. Prosim y uprzejm ie rząd 
angielski, ażeby, zapłaciwszy koszta okupacyi, 
odwołał ja k  najprędzej swoje siły zbrojne. W oj
ska te zajm ują pałace naszego m onarchy, po
chłaniają dochody k ra ju  i m niem ają, żeśmy je 
szcze w dodatku ich dłużnikami.*

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 11 czerwca.

Przewodniczy P rezydent W  e i g e 1.
R. m. F . J a k u b o w s k i ,  om awiając fak t wiel

kiej doniosłości dla k raju , mianowicie świeżą no- 
minacyę D ra  Zyblikiowicza m arszałkiem  krajo
wym, oraz w ykazując jego doniosłą działalność 
dotychczasową na tem stanowisku, staw ia nastę
pny w niosek, podpisany przez wszystkich obe
cnych radców:

„N ajjaśniejszy nasz M onarcha raczył powtórnie 
zamianować D ra M ikołaja Zyblikiowicza m arszał
kiem krajowym . N om inacya ta  wobec licznych i 
rzetelnych zasług, jak ie  M arszałek krajow y poło
żył dla kraju , prawdziwą wszędzie wywołuje ra
dość. O wiole w iększą być ona musi w naszym 
grodzie, którem u przez tyle la t tak  dzielnie prze
wodniczył i do którego zawsze tak serdecznie je s t 
przywiązanym.

„R ada m iasta uchwala przeto :
„W yrazić P an u  M arszałkowi krajow em u D r Mi

kołajow i Zyblikiewiczowi z powodu Jego pow tór
nej noininacyi szczerą swą radość i serdeczne ży
czenia.*

R ada przyjm uje wniosek jednogłośnie, a P r e 
z y d e n t  zawiadam ia Radę, iż natychm iast, skoro 
tylko nadeszła wiadomość o nominacyi, udał się 
do M arszałka D ra Zyblikiewicza, podówczas w K ra 
kowie bawiącego, aby mu złożyć życzenia i obja
wić radość; powziętą też obecnie uchwałę, P rezy- 
dyum  zakom unikuje natychm iast p. M arszałkowi 
krajowem u.

R. m. B o b r z y ń s k i  zwraca się do P rezyden
ta z następującą in terpelacyą: Kiedy w Krakow ie 
zastanawiano się nad obchodem uroczystości ju 
bileuszu wiedeńskiego, wtedy uchw alił lwow
ski, w tymże samym celu stworzony kom itet, żeby 
punkt ciężkości rzeczonych uroczystości przenieść 
do K rakow a, a w celu porozumienia się uchwalił 
zarazem  wysłać tu  5 delegatów, którzyby wspól
nie z nami program uroczystości ułożyć mogli. 
K om itet Krakowski uchw alił też bezzwłocznie, 
ażeby delegatów lwowskich do Krakowa zaprosić. 
Tym czasem  rozeszła się tu  pogłoska, k tóraby p o 
żądaną harm onię pomiędzy Lwowem a Krakowem  
mogła w wysokim stopniu zamącić i spraw ie uro
czystego obchodu niezm iernie zaszkodzić, a m ia
nowicie: iż lwowski kom itet czuje się urażony 
z powodu pominięcia przez nas jego  zamiarów 
i dlatego zam ierza na w łasną rękę nadal działać. 
Dlatego uprasza in terpelant Prezydenta o głośne 
oświadczenie, czy pogłoska.ow a ma jakąkolw iek 
podstawę; czy rzeczywiście stało się coś takiego, 
czembv K om itet lw7ow7ski mógł się czuć odepchnię
tym lub urażonym ?

P r e z y d e n t  oświadcza, iż odebrał raz zapro
szenie do wzięcia udziału w zebraniu lwowskiego 
kom itetu, lecz; odebrał je  zapóźno, aby m ógł u- 
dać sig do Lwowa, bo otrzymał je  o gódz. 9%  
rano , a posiedzenie kom itetu odbyć się miało 
w południe tegoż samego dnia we Lwowie. D ru
gim  razem  nie pozwolił mu czas udać się do 
Lwowa. O debrał Prezydent wprawdzie pismo, że 
ma przyjechać 5 delegatów ze Lwowa dla poro
zum ienia się, i na to pismo odpowiedział, że je 
szcze prace naszego kom itetu nie rozw inęły się 
o tyle, aby wspólne porozumienie było możliwem. 
Oznajm ił wszakże, że da znać, kiedy to może n a 
stąpić. Stosownie do tego oświadczenia zaprosił 
delegatów  na dzień 23 czerwca do K rakow a. Co 
na to zaproszenie odpowie lwowski kom itet, o tem 
Prezydent uwiadomi Radę.

R . m. Z o l l  zaznacza, iż na ostatniem  posie
dzeniu komisyi, kiedy P rezydent zawiadomił ją  o 
uchwale lwowskiego kom itetu, k tóry  celem porozu
mienia się zamierza wysłać pięciu delegatów, 
zapad ła  jednogłośnie uchw ała, z wńelką radością, 
aby delegatów tych zaprosić na najbliższe po
siedzenie.

R. m. R z e w u s k i ,  ze względu na pożar T e 
atru  Rozm aitości w W arszaw ie, zapytuje P rezy 
denta, czy sprawa budowy nowego teatru  postę
puje naprzód, i zwraca uwagę, że należy spieszyć 
się z je j przeprowadzeniem .

P r e z y d e n t  odpow iada, iż r. m. Zarem ba, 
pracujący nad planami i kosztorysam i, ju ż  nieza
długo praco swoje ukończy.

Uchwalono potem podnieść do 600 złr. stypendy- 
um dla panny Jaw orsk ie j, wysłanej do Paryża, 
celem wydoskonalenia się w nauce wyrobu sz tu 
cznych kwiatów i kroju sukien, k tórą  zużytkuje 
następnie w tutejszej szkole wydziałowej żeńskiej, 
jak o  nauczycielka odnośnych robót w pow7stać 
m ającym  kursie praktycznych robót kobiecych. 
Popierali wniosek r. m. F . J a k u b o w s k i  i Z o l l .

Sekretarz odczytuje odpowiedź na interpelacyę 
r. m. C h r z a n o w s k i e g o ,  wystosowaną na zc- 
szłem posiedzeniu do Prezydenta. W yn ika  z niej, 
ż e : 1) W  ostatnich trzech latach usunął M agi
stra t 3 dzierżawców konsensów od wykonywania 
przem ysłu w yszynku , konsensa jednak  nic u tra 
ciły mocy praw nej, wróciły bowiem do w łaśc ic ie 
li. 2) P oszuku jąc w protokółach Rady miejskiej 
uchw ały, k tó rą  pówziąść miano jeszcze za p re 

zydentury ś. p. D ra D ie tla , a k tóra ograniczać 
m iała pewne m axim um  szynków, znaleziono tylko 
wzmiankę z r. 1869, w tej sp raw ie , mianowicie 
ówczesny radca m iejski D r Koczyński wmiósł, aby 
nie wydawano nowych konsensów , dopóki liczba 
szynków nie zmniejszy się tak , iżby na 500 mie 
szkańców wrypadał jeden  konsens. W niosek ten 
jednak  upadł, a jedyna dotąd przez R adę m iej
ską wydana norm a w spraw ach szynkowych z r 
1869, żadnych co do liczby szynków nie zawiera o- 
graniczeń. 3) Co zaś do wykonywania praw a konsen
sów, to wykonywa go 152 właścicieli, a 165 dzier
żawców na 317 konsensów. Z zestawienia wreszcie 
statystycznego wynika, że rok rocznie od r. 1876 
zmniejsza się liczba szynków7. W  roku 1876 było 
bowiem w Krakow ie 347 szynków, a dziś jest 
ich 317.

R. m. C h r  z a n  ow7 s k i  nie czuje się zadowolo
nym z odpowiedzi, albowiem w ynika z niej , że 
spraw a ta  na niewłaściwych znajduje się torach — 
i dlatego na przyszłein posiedzeniu przedstawń 
odpowiednie wnioski.

Przystąpiono do porządku dziennego.
P rzy jęto  wniosek sekcyi ekonomicznej, skarbo

wej i komisyi sanitarnej , przedstawiony przez r. 
m D o m a ń s k i e g o ,  brzm iący n astęp n ie : „1) Czy
szczenie dołów kloacznych, śluz i kanałów, o ile to 
w tych dwóch ostatnich przypadkach je s t możli
we, odbywać się będzie sposobem pneumatycznym. 
2) D oły kloaczno w przyszłości czyszczone będą 
kosztem m iasta. 3) Postanow ienia te wchodzą 
w7 życie najdalej z dniem 1 stycznia 1884. 4) 
W zyw a się M agistra t, aby w7ypracowra ł i p rzed
staw ił w ciągu 2 m iesięcy p ro jek t wyw7ozu śmie
ci i popiołu z miasta.*

R. m. F . J a k u b o w s k i  przedstawda Radzie do 
przyjęcia wmiosek o uchw alenie instrukcyi dla 
rew identa techniczno - rachunkow ego, zaprojekto
wanej przez sekcyę ekonom iczną i prawniczą, 
lecz R ada po dłuższej dyskusyi na wniosek r. m. 
M endelsburga uchw aliła odesłać tę instrukćyę do 
sekcyi skarbow ej, ażeby i ta  rozpatrzyła się w ta 
kowej.

R adca M agistratu P  i o tro  w s k i  podaje do w ia
domości Rady, iż stosownie do je j uchwały, po
zostałość z tunduszu laudem ialnego , przelaną 
została do funduszu zakładowego miejskiego.

P rzy ję to  do wiadomości sprawozdanie M agistra
tu  , że liczba przekupniów  w sieniach obniżyła, 
się w I-ym  kw artale b. r. —  z 66 na 64.

Na wniosek r. m. F e i n t u c h a ,  uczyniony i- 
mieniem sekcyi III , zezwolono na kredyt w kw o
cie 268 złr. 87 cent., k tóry  m a być użyty na 
sprawienie dla więźniów m iejskich 30 koszul 
m ęskich, 30 koszul kobiecych, 30 spodni p łócien
nych i 20 spódnic.

R. m. F . J a k u b o w s k i ,  im ieniem sekcyi III, 
przedstaw ia następny w n iosek : „Do K oła polskie
go w W iedniu, ma być wniesioną petycya o sk ło 
nienie rządu do um ieszczenia głównego zarządu k o 
lei transw ersa lne j, tudzież innych z nią połączo
nych, w k ra ju , tudzież do zaprow adzenia języka 
polskiego na kolejach w G alicyi, także i w w e
w nętrznej służbie.*

Spraw ozdaw ca poprzedza ten wniosek kilkom a 
uwagam i i podnosi fakt, że jeżeli zarządy kole
jow e przeniesione będą do kraju , w takim  razie 
przeniesionym  zostanie i fundusz em erytalny, li
czący się na miliony, a przyczyniłby on się zn a 
cznie do podniesienia poszczególnego m iasta, 
gdzieby się zarząd znajdował.

Zabiera głos r. m. C h r z a n o w s k i ,  żądając 
nadania tem u wnioskowi innego kierunku, który 
streszcza w następnym  w niosku:

„I. R ada m iasta wniesie petycyę do W  y s o- 
k i e g o  S e j m u :  1) aby dyrekeya główna dróg 
żelaznych państwowych galicyjskich znajdow ała 
się w k ra ju  naszym; 2) aby pomiędzy tą  dyrek- 
cyą kolei państwowych galicyjskich a centralnym  
zarządem  dróg żelaznych państwowych w mini
sterstw ie handlu, nic było żadnej władzy pośre
dniej; 3) aby językiem  urzędowym  w wewnętrznej 
służbie .dróg żelaznych galicyjskich był język

polski, a język  niem iecki używany jedynie w ko- 
respondencyi z ministerstwem handlu i innemi 
drogam i żelaznemi zakrajowem i.

,11. R ada m iasta wniesie petycyę do W ysokie
go Sejmu, iżby środkam i, które uzna za odpo
wiednie, starał się znaglić Towarzystwa pryw atne 
dróg żelaznych galicyjskich do ustanowienia 
w k ra ju  naszym dyrekcyj głównych.*

R ada wnios’ek p. Chrzanowskiego przyjm uje,
D alej uchw alono: na wniosek r. m. W a r -  

s c h a u e r a ,  uczyniony imieniem sekcyi I I I : przy 
znać roczne zaopatrzenie w kwocie 100 złr. E. F ał- 
dziriskiemu, byłem u nadpompierowi straży pożar
nej, k tóre tak  długo pobierać bodzie, dopóki Ma
gistrat nie obmyśli dla niego spokojnego i jego 
stanowi zdrowia odpowiedniego zatrudnienia w służ
bie m iejskiej.

Na wniosek r. m. D o m a ń s k i e g o ,  uczyniony 
imieniem sekcyi ekonomicznej, uchw aliła R ada 
dom pod 1. 112 dz. V na K leparzu, niegdyś od 
W ierciszewskiej przez gminę nabyty, jako  w alą
cą się pustkę, zburzyć w drodze, publicznej licy- 
tacyi, pod w arunkam i przez sekcyę ekonomiczną 
uchwalonemi.

Przystąpiono wreszcie do ważnej dla m iasta 
sprawy, mianowicie w p r o w a d z e n i a  w ż y c i e  
f u n d a e y i  ś. p. H e l  c l  o w e j .  Sprawozdawcą 
w tej sprawie m iał być r. m. JE . Dr K o  p f f ,  
lecz z powodu, iż dla poratow ania zdrowia bawi 
on na urlopie, p rzedkłada w7 zastępstwie re fe 
ra t jego  radca M agistratu T u r n a u .  Pow tarza
my tu dosłownie wnioski końcowe, które poprze
dzone są obszernym wywmdem o niesłuszności od
powiedzi, ja k ą  da ł W ydział krajow y R adzie m ia
sta, gdy taż udała  się do niego, aby jak o  w ła
dza nadopiekuńcza fundaeyi, udzielał rocznych 
subwencyj na krakow ski dom nieuleczalnie chorych 
i kalek , gdyż prośba R ady zgodną była  z intencyą 
ś. p. H elclowcj. R ada udaje się obecnie z tą  
spraw ą do •wyższej instancyi, m ianowicie do N a
miestnictwa. W nioski końcowe, przyjęte przez Ra 
dę, brzm ią n as tęp n ie :

I. „U praszać wysokie c. k. N am iestnictwo, aby 
raczyło dozwolić na  udzielenie z dochodów bie
żących od kapitałów  fundaeyi ś. p. Anny Iielclo- 
wej rocznych zasiłków na dzisiejszy zakład gm in
ny nieuleczalnych chorych i rekonwalescentów, a 
to aż do czasu otwarcia domu ubogich fundaeyi’ 
im ienia Ludw ika i Anny Ilelclów .

II. U praszać W . Ludw ika Szumariczowskiego, 
jako  kura to ra  fundaeyi ś. p. Anny Ilelclow ej, przy 
dołączeniu odpisu podania do wysok. c. k. N am ie
stnictwa o poparcie tegoż podan ia , odnośnie do 
oświadczonego zapatryw ania swego, w piśmie do 
p. P rezydenta  m iasta z d. 25 stycznia 1883 obja
wionego.

III. Jednocześnie ze względu na ju ż  przepro
wadzoną pertrak tacyę  spadku po ś. p. Annie I le l-  
clowej uważam  za rzecz potrzebną przedstawić, 
co n a s tę p u je :

Jak  się okazuje z ustępów rozporządzenia te
stam entowego z dnia 8-go stycznia 1878 roku,— 
zakład  z odkażanych funduszów je s t wyłącznie 
dla ubogich katolików m iasta K rakow a przezna
czony. Tym czasem  dekretem  dziedzictwa c. k. sądu 
krajowego krakow skiego z d. 25 czerwca 1881 
L. 13,937, „cały po ś. p. Annie Helclowej pozo
stały spadek z mocy testam entu  i z utrzym aniem  
kodycyllarnych rozporządzeń erygować się m ają
cemu zakładow i ubogich kalek  i rekonwalescentów 
religii chrześciańskiej katolickiej pod nazwą Dom 
ubogich fundaeyi im ienia Ludw ika i Anny H el- 
clów w Krakowie* przyznany został.

W ypuszczone je s t zatem  w tym  dekrecie dzie
dzictwa^ ważne rozporządzenie objęte w 5tym  ustę
pie odnośnego rozporządzenia testamentowego ś. p. 
Anny I le lc lo w e j: „żc tylko ubodzy katolicy m i a- 
s t a  K r a k o w a  umieszczeni być mogą w erygo
wać się m ającym  zakładzie* — wypadało w de
krecie dziedzictwa dodać: u b o g i c h  m i a s t a  
K r a k o w a ,  bo w K rakow ie może być zakład 
erygowany nie koniecznie dla ubogich do gminy 
miasta K rakow a należących. Ograniczenie to jest

Obchód IQOIetni o ds iecz y  Wiednia
urządzony przez szkoły polskie w r. 1783.

Trzy miesiące tylko oddziela nas od uroczyste
go obchodu pam iątki zwycięztwa odniesionego pod 
W iedniem , Cały naród a przedewszystkiem  ta  je 
go część, k tó ra  oddychać może wolnicjszcm p o 
w ietrzem , gotuje s ię , by obchód ten w ypadł jak  
najśw ietniej. Tw orzą się kom itety, mnożą się roz
praw y z cechą naukow ą i p o pu larną , wydawni
ctwa polskie i zagraniczne, zewsząd nadsyłają 
zbiory zabytków z czasów króla Jan a  I I I  na wy
stawę Sobiescianów. Znamy już  program y uroczy
stości kom itetu lwowskiego i krakow skiego. D o
tychczas jed n ak  nie wiadomo je szcze , ja k i udział 
weźmie w niej młodzież szkolna. Że młodzież a- 

. kadem icka nie zaniedba obchodu tej uroczystości, 
mimo, że w ypada w porze w akacy jnej, spodzie
wać się można po innych tego rodzaju obchodach, 
w których b ra ła  jaknajżyw szy udział. Praw dopo
dobnie odpowiednie w ładze szkolne pom yślą, by 
i szkoły niższo obchodziły uroczyście tę pam iątkę, 
bo jeżeli obchodzą corocznie pam ięć A dam a Mic
k iew icza, obchodziły przed pół rokiem  600-letnią 
rocznicę objęcia rządów w A ustryi przez H abs
burgów, to tem bardziej obchodzić powinny uro
czystość, k tó ra  je s t przedewszystkiem  polską, ale 
zarazem  i au stry ack ą , a naw et całego chrześci
jaństw a. W krótce odbędzie się zjazd pedagogi
czny w S try ju , niezawodnie poruszy on i sprawę 
obchodu 200-letniej rocznicy. Zwłaszcza gimna- 
zyum św. Anny, którego bohater z pod W iednia 
by ł wychow ańcem , którego p o rtre t, jeden  z n a j
lepszych , zdobi ściany sali am fitea tra lnej, które

zatem tak  ściśle związane je s t z pam ięcią tego 
króla, powinno ją  jaknajuroczyściej obchodzić.

Niech mi będzie wolno przy tej sposobności 
wystąpić z projektem , dotyczącym obchodu tej u- 
roczystości. W  pierwszych dniach września ma 
nastąpić otwarcie I I I  gim nazyum  w Krakowie. 
Ozyby nie było dobrze, _ by to otwarcie odbyło się 
uroczyście i połączyć je  z uroczystością Sobie
skiego, a na wieczną pam iątkę 200-letniego ob
chodu i na uczczenie wielkiego króla, nadać no
wo pow stającem u gimnazyum nazwę im ienia So
bieskiego, tak , ja k  gimnazyum św. Anny nosi n a 
zwę Nowodworskiego, lub we Lwowie Franciszka 
Józefa. Mam nadzieję, że pro jek t ten nic przy
noszący trudności w wykonaniu, jeśli na niego bę
dzie zwrócona uwaga, znajdzie poparcie i wejdzie 
w rzeczywistość.

Nie od rzeczy może będzie przypom nieć, że 
przed 100 łaty w r. 1783 za panowrania S tan isła
wa A ugusta wszystkie szkoły^wyższe i niższe, znaj
dujące się w Koronie i L itw ie, z rozkazu pow sta
łej przed 10 la ty  komisyi edukacyi narodowej, 
obchodziły bardzo uroczyście 100-letnią rocznicę 
odsieczy w iedeńskiej. Poniew aż obchod ten jest 
mało znany, dlatego sądzę, że na czasie będzie 
podać, choć w kró tkości, jego  opis.

Ciekawy i bardzo pouczający je s t list okólny 
komisyi edukacyjnej w tej sprawie do zgrom adzeń 
szkolnych z podpisem prezydującego naówczas bi
skupa płockiego, księcia M ichała Jerzego P o n ia
towskiego, b ra ta  króla Stanisław a A ugusta, z datą 
7 lipca 1783 r . :

„P ełn iąc  ten na mnie włożony obowiązek na 
czas nieobecności innych członków najwyższej ma- 
g istratury  oświecenia’ którzy wyjechali ze stolicy 
dla w ejrzenia w domowe in teresa , między innymi 
czynami sądzę przyzwoitą nader rzeczą przypo
mnieć W a m ,  Przełożeni szkół i młodzi dozorowi 
W aszem u poruczonej, szczególną okoliczność w tym

roku p rzypadającą , która nas Polaków  zastano
wić powinna. Okoliczność chwały tej k rw i, k tóra 
w nas płynio, a tą  jest pam iątka zam ykająca sto- 
letni okręg w dziejach odniesionego zwycięztwa 
pod W iedniem  przez Jana  I I I  nad mocą ottomań- 
sk ą , dnia 12 września 1683 r. Tem bardziej do ob
chodzenia uroczyście tej pam iątki zachęcać mamy, 
im mocniejsze w niej do podniesienia nas do podo
bnej chwały zasilenie znaleść możemy. Komu zaś 
bardziej tak  chwalebne i ojczyste myśli w pajać 
powinniśmy, jeżeli nie szkolnej m łodzi, jeże li nie 
synom Ojczyzny, z którymi te w zrastać powinny. 
N astępcy walecznych przodków podanego sobie 
zaszczytu nabytego męstwem i cnotą nie umieli 
dochować, bo biorąc ten zaszczyt w dziedzictw ie 
nic szli w ślady tegoż męstwa i cnoty swych oj
ców. Zostawili siebie i naród losowi. Spadło na
stępnie dokonano na nas nieszczęście. P ostrzega
my się wtedy, gdy wszelkie środki ratow ania oj
czyzny są nam odjęte, tedy przynajm niej powin
no być naszą usilnością w potom kach naszych 
zostawić ojczyźnie broń rozum u, k tó rą  przez oby
w atelską i' baczną, młodzi edukacyą przygotować 
należy, tej zaś prawdziwym gruntem  je s t zacho
wanie praw  boskich i krajowej zwierzchności, 
miłość ojczyzny, wierność panującem u, karność, 
sprawiedliwość’ c h ę ć  pracy i męstwo. Z tych 
cnót obrona i wszelkie pomyślności p łyną dla oj
czyzny. Możemyż znakomitszy przykład waleczno
ści’ i ’cnót obywatelskich wystawić młodzi polskiej 
ja k  wystawujac na wzór zostawione nieśm iertel
ności w obywatelstwie i na tronie czyny Jana  
III . Tym koncern czynimy W am  zalecenie P rze 
łożeni szkół i nauczyciele, które, żc będzie dla 
W as najm ilsze, pewni jesteśm y, ażebyście wspól
nie z m łodzieżą szkolną najuroczystszcm  dzięk
czynieniem  Bogu obchodzili tę. stu letnią pam iąt
kę zwycięstwa wiedeńskiego, k tóre  uw ieńczając 
imię króla Jan a , najznakom itszą je s t cechą da

wnej chwały polskiej. Poniew aż ta  pam iątka przy
pada w czasie wakacyjnym  ]), więc się odkłada 
na dzień 12 października, gdy już cała młódź 
do szkół zgrom adzona będzie. Nie wątpimy, że 
i obywatele uwiadomieni o tem  chętnie z synami 
swymi na tę uroczystość staw ać będą. Każde 
zgrom adzenie szkół za tem  obwieszczeniem zaraz 
wybierze z pomiędzy siebie najzdatniejszego do 
przygotow ania służącej na ten ak t mowy, po k tó 
rym każdy swoją przyśle do komisyi. M ateryą do 
m ówienia będą wyżej dotknięte m aksym y obywa
telskie, k tóre  się ukażą w Jan ie  Sobieskim i przez 
które ten sta ł się wielkim w Ojczyźnie i godnym 
wiekopomnej pamięci.* Przechodzi następnie^ do
syć obszernie żywot Sobieskiego, podając jego 
najw ażniejsze m om enta, a głównie każe położyć 
nacisk na jego  młodość, kończy wreszcie temi 
słow y: „Na W as też przełożeni szkół i nauczy
ciele, którzy stajecie się godną cząstką obywa
telstwa, których powołanie ścisłe bierze . na sie
bie obowiązki (ho  obowiązki tworzenia synów o- 
bywatelskich), najw ięcej zależy, gdy przychodząc 
do dzieła edukacyi z szlachetną duszą, przejęci 
św iętością waszego obowiązku, nieść będziecie 
silny rozum , obejm ujący człow ieka i obywatela, 
szczególny przym iot do w ładania młodymi um y
słam i m iarkow ania w nich skłonności, wyrwania 
rozumów ich z władzy zmysłów, słowem, gdy 
młodym i innym, przesądam i uprzedzonym  w ykła
dać potraficie praw dę i cnotę, których posiada 
danie je s t praw dziw ą mądrością,*

O bszerny ten okólnik, którego tylko, mały wy
ją tek  podałem , w ysłany został do obu szkół g łó
wnych, krakow skiej i w ileńskiej, stojących na 
czele szkół w Koronie i Litwie ż dodaniem listu 
do rektorów  H ugona K o łłą ta ja  i M arcina Poczo-

’) W akacyc w szkołach polskich trwały przez 
sierpień i wrzesień,

buta. Znamy list do rek to ra  akadem ii w ileńskiej, 
który brzm i ja k  n a s tę p u je :2)

„Ź okoliczności stuletniej pam iątki zwycięztwa 
w iedeńskiego ułożony list okólny do zgrom adzeń 
szkolnych, posyłam  W . P anu  dla Szkoły Głównej 
litewskiej i n iektórych je j pobliższych, do innych 
samiśmy prosto rozesłali dla krótkości czasu p rzed
wakacyjnego, aby to pismo zastać jeszcze mogło 
osoby zgromadzeń. Jak i zam iar je s t tej roboty, 
doczytasz się W . P an  z samego tegoż pism a. 
Lubo w nim , przy wyliczonych cnocie, nauce 
i męztwie Jan a  Sobieskiego i innych przodków 
naszych, już  to w ojujących, już to w ojczyźnie 
radzących, ju ż  na ostatolc w domu rządnych, ma 
się zawsze rozum ieć nieoddzielna od nich roz • 
tropność, k tó ra  tym mężom była wodzem i k tórą 
my wrażamy w naszem obwieszczeniu przez inne 
wyrazy, a w szczególności nauczycielom, gdy mo- 
wiemy być im potrzebny szczególny przymiot do 
w ładania’ młodymi um y słam i, atoli wyraźnie z e 
chcesz W . P a n  wyszczególnić zgromadzeniom, 
aby w mowach swoich, znosząc obyczaje wieków 
i zalecając ciągłe pełnienie praw ideł edukacyi, 
nieomieszkali wystawić w każdym  stopniu po
trzebnego daru roztropności w różnych krytycznych 
okolicznościach najpotrzebniejszej cnoty. Należy, 
abyśmy pam iętali na dusze, którzy na tej wy
prawie wiedeńskiej życie położyli, tym  więc koń
cem ogłosisz W . P an  wszystkim szkołom lite w 
skim następujący porządek w obchodzie tej stó- 
letniej pam iątki, to je s t w sobotę 11 października, 
będzie odprawione nabożeństwo za duszę w szyst
kich poległych pod W iedniem , jako też  potem  
zm arłych , którzy piersiam i swcini ra tu jąc  stolicy 
cesa rsk ie j, zachowali całe chrześcijaństwo od 
jarzm a ottom ańskiego i Polskę z tą  potęgą g ra 
niczącą, a zatem  stali się najw iększym i dobro-

2) Archiwum Konstantego hr, Przezdzieckiego,
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zbyt ważne dla gminy m iasta K rakow a, bo bez 
niego z upływ em  czasu, z zamierzonego przez 
ś p *Annę H elclow ą z a k ł a d u  d l a  u b o g i c h  
g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a ,  utw orzyłby się z a 
k ł a d  k r a j o w y .

Dlaltego należy: ,  , . , A „  ,
a) U praszać kuratora fundacyi s. p. Anny H el 

clow ej, aby sprostowanie przywiedzionego de
k re tu  dziedzictwa stosownie do ustępu  5go odno
śnego rozporządzenia testa to rk i wyjednać raczył.

b) W ezw ać obrońcę spraw  gminnych, aby tego 
sprostowania dopilnował i Radzie miejskiej o sku 
tk u  doniósł. . .

c) P rzedstaw ić również W. c. k. N am iestnictwu 
powyższą okoliczność z prośbą, aby w akcie fun
dacyjnym  ograniczenie ubogich nieuleczalnych i 
rekonwalescentów li do gminy m iasta K rakow a 
pom inięte nie było. •

Gdy zaś założyć się m ający Dom ubogich fun
dacyi’ im ienia Ludw ika i Anny Helclów, wyłącznie 
dla ubogich m iasta K rakow a przeznaczony, je s t 
niejako zakładem  dla użytku gminy tego m iasta 
pod opieką i zarządem  Sióstr M iłosierdzia i usta
nowionego kuratora, a następnie wysokiego W y 
działu  krajow ego zostającym , a w edług ustępu  15 
§. 64 sta tu tu  m iasta Krakowa, zaprowadzenie no
wych zakładów  gm innych rozpoznaniu i decyzyi 
R ady miejskiej u lega, przeto zdaje się być rzeczą 
w łaściw ą, aby przy erygowaniu ak tu  fundacyi* 
równie’ reprezentant R ady m iasta K rakow a atten- 
tował. Odwołując się więc w tej mierzo do wnio
sku c. k. E kspozytury finansowej prokuratoryi skar
bu już  poprzednio wysokiemu c. k. N am iestnictwu 
złożonego, R ada m iasta poważa się upraszać o 
zarządzenie, aby w myśl obowiązujących ustaw  i 
je j reprezentan t p rzy  uk ładan iu  ak tu  fundacyjne
go b ra ł udział.

N a tem  posiedzenie zakończono.

jem nóść — bo nie w ypada w łasnych kłopotow 
podaw ać kom u innemu.

P . P iła t w swojem piśmie poszedł jeszcze dalej. 
Mówi O n: iżby pojm ował postępowanie kom itetu 
krakow skiego, gdyby tenże, chcąc wprowadzić do 
Sejm u jak ąś znakom itość polityczną, udał się do 
p. P iła ta , a z a r a z e m  i do współzawodników J e 
go z prośbą, a b y ś m y  na  rzecz tej niezbędnej 
dla Sejmu osobistości* odstąpili od kandydowania. 
Nie przeceniając siebie w żadnym  względzie, uczy
niłby p. P iła t jzadość, nie roztrząsając w cale mo 
tywów, które  m ogły skłonić kom itet do uznania, 
że w i n n i ś m y  koniecznie ustąpić owej osobisto
ści. A ! przepraszam  —  bo nie upow ażniłem  p. P i
ła ta , aby w swem piśmie był łaskaw*, i w mojem 
przem awiać imieniuy lub zaznaczać dla mnie ró
wnolegle, czyli tez obok siebie — może zaszczytne 
m iejsce .'K ażdy  z nas, jak ie  stanowisko polityczne 
sobie w yrob ił, m a go całkiem  odrębne. P rzy  
skrom nem , ale własnem  stanowisku, jak ie , nie bę 
dąc naw et posłem , zająłem , nadal zostanę.

Co znowu do oceniania politycznych znakom i
tości, sąd o tem  należy podobno do kogoś wię
cej. T ak  wyłącznego sądu sobie nie przypisując, 
p. Piłatow i p rzyznać 'n ie  mogę. Potrafię atoli roz
różnić, uznać i uszanow ać, chociażby tylko w y
bitniejsze wpośród nas polityczne zdolnością 

Szanowne redakcye dzienników , do których, 
oprócz do Czasu, równocześnie rozesłał p. P iła t 
swoje oświadczenie, a k tóre  gjo um ieściły w swych 
czasopismach, proszę uprzejm ie, aby i te nad niem 
uwagi zechciały także powtórzyć.

Ołpiny d, 13* czerwca 1883.
K arol Rogawslci,

Ziemie Polskie,

W ybory,

O trzym ujem y następujący list:
P . Tadeusz P iła t wytoczył w piśmie swojem istny 

proces przed sąd publiczny —  ja k  się wyraził, 
przeciw  komitetowi centralnem u przedwyborczem u 
d la  zachodniej części k ra ju , za to : że kom itet, 
oznajmiwszy Mu telegraficznie, iż w tej części 
k ra ju  je s t wielu uzdolnionych obywateli, których 
zasiadanie w Sejmie byłoby pożądanem  i użyte- 
cznem k ra jo w i, —  wyraził w skutek tego życze
n ie , aby p. P iła t swoją kandydaturę postaw ił 
w okręgu, zkąd dotychczas posłow ał, a o tem  za 
wiadomił wyborców w Sądeckiem .

Skargę tak ą  sta ra  się p. P iła t ubarw ić jasnym  
akadem icznym  w ywodem , iż szanowni wyborcy 
obwodu sądeckiego od dłuższego już  czasu, jako  
na swego k andydata , r e f l e k t o w a l i  na Niego. 
K om itet jed n ak  krakow ski i n s y n u o w a ł  p. P i 
tatowi, aby kandydow ał w jednym  ze wschodnich 
okręgów w yborczych, m o t y w u j ą c  i n s y n u a -  
c y ą te m , że na zachodzie niem a dla niego 
miejsca.

N ie jest, a zwłaszcza mojem zadaniem, stawać 
w obronie centralnego kom itetu krakowskiego, tem 
więcej pod względem wybrania stosownego czasu 
uchw ały komitetu* co do p. P iła ta . Kom itet, spo
dziewać się wypada, wiedział przecież, dlaczego 
w tym  w ypadku tak , a nie inaczej uchwalił. Skoro 
jed n ak  p. P iła t pow ołując się na swój dotych
czasowy udział w S e jm ie , w spom niał w piśmie 
swojem, że był tam  kolegą większej części człon
ków kom itetu, domyślać się znów w olno, że Ci 
z czynności sejmowych, jako  koledzy, dostatecznie 
poznać Go mogli, a swe przekonania o p. Piłacie 
w porównaniu z tym i wyrobić, których zasiadanie 
w Sejmie byłoby ^pożądanem i użytecznem  k ra 
jowi.

Nie może być również mojem zadaniem , stawać 
po stronie jasnych wywodów i czystości języka 
w piśmie p. P iła ta , bo to wyłącznie .Jego doty
czy, jako  profesora uniw ersytetu i posła, na k tó 
rego od dłuższego czasu r e f l e k t o w a l i  wyborcy.

Mnie jednak  w piśmie p. P iła ta  obchodzą w y
bitne ustępy, w których w prost mnie. z a c z ep ił; 
a  na to, niechaj posłuży odpowiedź,

Tw ierdzi p. P iła t ,  jakoby  centralny kom itet 
swemi do Niego telegram am i „próbow*ał w spo
sób niewłaściwy poprzeć s z a n s e  Jego współza
wodników, “ m iędzy którym i mnie wymienić był 
łaskaw . T ak  je s t —  byliśmy współzawodnikami 
o krzesło poselskie ziemi sądeckiej. Ale p. P iła t wie 
dobrze, jak im  stosunkom i wpływom zawdzięcza 
tylko, że go osiągnął. W ie dobrze, jak im  głównym 
powodom zawdzięcza, że się m oja nie utrzym ała 
kandydatura, P . P iła t p rzyznał mi podczas wy
borów całą lojalność* w mojem względem Niego 
kandydackiem  postępowaniu. W ięc proszę o wza-

ksiądz
Mowa X. Dra Stablfiwskiego,

U zasadniając znaną swą interpelacyę, 
S tabłew ski m ówił dalćj ja k  n a s tę p u je ;

Co się tyczy nauczycieli, to dziwiłbym się, gdy
by który  z nich m iał odwagę oponować inspekto
rowi szkolnem u, wiedząc, że pan  inspektor inne
go je s t zdania, gdyż przecież nauczyciel znajdu
je  się w ręku  inspektora.

Podziwiam  tych kilku, którzy mieli tę odwagę; 
Bóg i wszyscy ludzie uczciwi będą im za to 
w dzięczni, że w Poznańskiem  mieli taką  odwa
g ę , ale zdanie tych ludzi bywa ignorowane. J e 
żeli pan m inister oświadczeniem swojem doda im 
odwagi, jeśli widzieć b ęd ą , że p. m inister w d a 
nym razie stanie w ich obronie, w tedy praw da 
u toruje sobie drogę.

Jeżeli p. m inister zadowoli się „berychtam i" 
tych panów, w tedy niechaj się na mnie nie po
gniewa, jeśli powiem, że to dla nas brzmieć bę
dzie ja k  gorzka ironia. Po cóż w takim  razie by
ło dopiero wydawać deklaracyę z dnia 27 kw ie
tn ia?  D la nas doprawdy milszym je s t bezwzglę
dny gw ałt, aniżeli zakryw anie tego gw ałtu p ła 
szczykiem jakichś tam  formalności.

Zapytuję teraz p. m inistra, czy w łonie rejen- 
cyi poznańskiej możemy liczyć na przedmiotowe 
zbadanie „berychtów" z takiej pochodzących ręki? 
czy możemy spodziewać się tego po rejencyi, 
k tó ra  p. m inistra tylokrotnie w pole wywodzi, 
k tó ra  w „berychtach" swmich, ja k  tego dowieść 
można, większą część faktów staw ia pod cam era 
obscura i pod szkło pow iększające? (B ardzo  do
brze! B ardzo  dobrze!).

Czy można Wierzyć rejencyi, k tó ra  wydaje roz
porządzenie takie, ja k  to , które co dopiero scha
rakteryzow ałem  ? Czy można ufać, że rejencya 
taka  objektyw nie przedm iot ten zbada , kiedy taż 
rejencya nieprawne postępowanie pana Kohleisa 
i jego towarzyszów uznała za poprawne, zamiast 
im wytoczyć śledztwo dyscyplinarne!

Kiedy kilku rektorów  Niemców, aby przejście 
z polskiej do niem ieckiej nauki relig’ii uczynić 
znośniejszem dla rodziców, kazało  przynajm niej 
pacierz poranny mówić po polsku, to owa re jen 
cya, skoro się o tem  dowiedziała, zakazała  tego 
natychm iast i zażądała, aby i pacierz poranny po 
niem iecku w szkole odmawiano, (S łuchajcie "słu
chajcie na ławach polskich i  w centrum. To rzecz 
niesłychana !).

Sąd o tem  muszę panom pozostawić. Czyż m o
żna ufać re jen cy i, k tó ra  w fanatycznej nam iętno
ści stronniczej zam iast łagodzić przeciwieństwa, 
jeszcze je  bardziej potęguje?

R ejencya taka  ja k  poznańska nie je s t zdolna 
kw estyi tćj rozstrzygać i badać.

Kiedy p, m inister przed k ilku dniam i księdzu 
D r K anteckiem u i towarzyszom na zażalenie ich 
dał tę odpowiedź, że m ają wejść na drogę skarg 
poszczególnych, k tóre potem  m ają być rozstrzy

gane przez re jencyę . nie wiem k tó r ą , ale praw 
dopodobnie przez ’rejencyę poznańską, to Posener 
Ztg  ju ż  na to odpowiedziała. N apisała ona przed 
k ilku  dniam i:

„Niech się Polacy nie łu d zą , iżby skargi ich 
m iały być w ich duchu rozstrzygnięte!“

N aturalnie inaczej być nie może. Posener Ztg 
zna przecież dobrze owo małe, ale silne kółko, 
boć stronnictwem tego nazwać nie można, raczej 
k liką urzędników w Poznaniu, którzy fanatyczną 
wiedzeni nienawiścią, innych motywów tym  p a 
nom podsuwać tutaj nie b ę d ę , wystawiaj ą wobec 
nas sprawiedliwość i prawdę na najtw ardszą próbę.

Jeśli książę kanclerz użył kiedyś owego u lo 
tnego s ło w a: „Kłamiesz jakby  telegrafem ," to na 
kłam stw o używają u nas innego wyrazu: kłam iesz 
ja k  urzędnik księstwa poznańskiego . ( W ielka we
so łość!).

Zapytuję pana ministra, czy taki p. L ux  zdol
ny je s t dać objektywny „berycht?" Cóż np. zro
bił ten pan przed kilku  tygodniam i?

Mimo, że p. m inister powiedział w m arcu, że 
„w rozporządzeniu z roku 1873 nie chodzi o żger- 
m anizowanie polskiego ludu, lecz o to, aby za- 
chow aćjęzyk ojczysty! ‘— to ten pan nakazuje nau
czycielom , aby powiedzieli dzieciom polskim, że 
w nauce polskiego języka udziału brać nie p o 
trzeb u ją , że tutaj przymus zastosowany nie b ę 
dzie, że się mogą same dyspensować, że nawet 
nie potrzebują żądania tego przedstaw iać ro 
dzicom !

Jeżeli inspektor powiatowy wydaje taki, po 
p rostu  demoralizujący rozkaz, który w każdym 
razie sprzeciwia sio wptost wyraźnie wypowie
dzianymi intencyom ministra, jakżeż można się po 
nim spodziewać przedmiotowego „berych tu?“

W  obwodzie rejencyjnym poznańskim, o który 
tu ta j chodzi, pozostała" n’auka religii św. w naj
niższych oddziałach jeszcze w pewnej części w ję- 
zyku ojczystym. Ale pan Lux nie troszczy się o 
to i rozporządza poprostu, aby w szkołach jego 
pow iatu , ttp. w Górczynie, naw et w najniższym 
oddziale uczono religii’ św. w języku  niemieckim, 
a więc i tu taj działa znów wbrew rozporządzeniu 
z d. 7 kwietnia,

Jeśh  nas pan minister odsyła na drogę po
szczególnych zażaleń, k tóre potem  skazane są 
na takie „berychty," i w łonie rejencyi poznań
skiej m ają być rozstrzygane •, to poprostu odpo
wiedzieć m uszę, iż to je s t słaba pociecha, na 
k tó rą  pewnie dobrze już odpowiedziała Posener 
Ztg, k tó ra  z intencyami król. rejencyi poznańskiej 
dobrze je s t obeznana.

Co się tyczy zaprowadzenia niem ieckiej nauki 
religii w szkołach polskich to, gdyby panń mini 
strowi składano rżećżywiście zgodne z prawdą 
„berychty," musianoby przecież także raportować 
mu o owem wielkiem i ogólnem zaniepokojeniu 
umysłów. Nie łzy poszczególnych m atek, lub prze
kleństw a ojców, lecz powszechna głęboka i ponu
ra  ferm entacya przenika chwilowo całą  dzielnicę. 
Że ludzie ci nie pozwalają się porywać do czyn
nego oporu, to przedewszystkiem należy zawdzię
czać prasie polskiej i polskiem u duchowieństwu, 
którzy tu taj zrozumieli swój obowiązek, i wzy
w ając rodziców do obrony przyrodzonych świę
tych praw swoich, zaklinali ich zarazem, aby nie 
przekraczali prawnej granicy. Z tego miejsca, 
zkąd głos mój w kraju dobrze słyszany będzie, 
zniewolony jestem  i ja  b łagać mych rodaków, 
aby się prowokacyami nie pozwolili porwać do 
żadnego czynnego oporu względem władzy, i aby 
także na przyszłość z drogi prawnej nie ustępo 
wali. Powinni i muszą oni obowiązek swój wier 
nie wypełnić, muszą dzieci swoich bronić prze 
ciw tej krzyczącej niesprawiedliwości, m uszą pójść 
aż do stóp tronu, gdyby tego było potrzeba, a- 
toli nie wolno im dawać posłuchu prowokacyom, 
na które się zanosi w Poznaniu Tam to bowiem 
w niegodziwy i wyrafinowany sposób prasa n ie 
miecka, a mianowicie Posener Z tg  prowokuje 
wprost ludność polską.

Jeśli ta  gazeta nie sroma się powiedzieć, że 
ludność polska z takiego rozporządzenia je s t za 
dowolona, że w szkole wszystko idzie dobrze, 
że z niem iecką nauką religii św. wszystko pój 
dsie bardzo dobrze, to nie jest to nic innego, jak  
prowokacyą do zaburzeń. (B ardzo s łu szn ie ! na 
ławach polskich).

W łaśnie ten spokój wzorowy, jak i dotychczas 
ludność polska zachowała, powinien był p. mini 
stra  spowodować, żeby rozporządzenie rejencyi 
poznańskiej i resk ryp t naczelnego prezydyum  z r. 
1873 bez wszystkiego zniósł i wszędzie, ^gazie 
w ykład niemiecki dla nauki religii w  ̂ Pozna 
znaniu i oznaczonych powiatach w sposób wcale 
niepraw ny zaprowadzono, przywrócił język polski 

Mojem zdaniem kwestvi tej nie godzi się roz 
 1  — i « Potrzeba tu

decyzyi zasadniczej. Bo o cóż chodzi? Mamy pó 
naszej stronie prawo międzynarodowe, jasne, poźy- 
tywne. Lecz chodzi tu  więcej jeszcze o dobro 
wieczne naszych dzieci! Jak iejże korzyści spodzie
wa się rząd królewski po podobnych środkach? 
Kilka lekcy i nauki religii m ają być sposobnością 
wygodną do tresow ania dzieci w niemieckiem! 
Ależ cała nauka w szkole do tego jedynego celu 
zmierza i to kosztem  umysłowego rozwoju na
szej dziatwy; — nie je s t to więc już  rozwój umy
słu, ja k  raczej zabijanie ducha, które z czasem 
piękną prowincyą naszą zamieni w pruską Ir- 
landyą. ( W ielka praw da!)

W iem y przecież, że to je s t celem wszystkich 
środków;, to też czytamy oczyma ducha wyryte 
na gm achu rejencyi poznańskiej złowieszcze sio
w a: Nomine polonorum deleto, — ale wobec środ
ków, na k tóre my się żalimy, trudno nam znaleść 
słów dość dobitnych na wyrażenie naszej boleści, 
że dzieci nasze prow adzą prostą drogą metylko 
do zobojętnienia w religii, ale po prostu do lekce
ważenia religii i Kościoła. N auka nie może prze
cież być korzystną, skoro udzielaną bywa w ję  
zyku, którego dziecko nie zna dok ład n ie , i d la
tego pytam  każdego bezstronnego, ażaliź je s t ino- 
żliwem, żeby dziecko, żyjące w ubóstwie, zanie
dbane umysłowo, k tóre słowa niemieckiego nigdy 
przedtem  nie Błyszało, w szkole odrazu, lub po 
2 albo 3 latach m ogło zrozumieć i z korzyścią 
słuchać w ykładu .religii w języku  niem ieckim ? 
Jeżeli już  teraz szkoła wdziera się do serc dzie
cięcych i najświętsze ich Uczucia drażn i, jeżeli 
jrzeszkadza dziecku W pacierzu, którego się od 
m atki nauczyło, azaliż nie zobojętnieje w p rak ty 
kach religijnych, które sobie w domu rodziciel
skim przyswoiło? (Dok. n.).

strzygąc na podstawie „berychtów . 1

Sprawy zagraniczne.
HTiemey.

Sowy projekt kośelelno - polityczny
brzm i ja k  następu je :

A rtykuł I. Przepisy zobowiązujące zwierzchni
ków duchownych do notyfikowania kandydatów 
do urzędu duchow nego, jakoteż rządowe prawo 
veto, zostaną zn iesione:

1) co do urzędów duszpasterskich, których po- 
siedziciele bezwarunkowo odwołani być m o g ą ;

2) co do zarządzenia zastępstwa albo pomocy  
wr duchownym Urżędzie;

Art. 2. A rtykuł pierWśzy nie będzie zastoso
wany do zarządców (adm inistratorów Ifib prowi
zorów) urzędu proboszczowskiego.

Art. 3. Znosi się kom petencyę król. trybunału 
dla spraw kościelnych co do rozstrzygania apela- 
cyi przeciw protestowi urzędu państwowego w na
stępujących p rzypadkach :

ł)  przy oddawaniu urzędu duchownego (§ 16 
ustawy z d. 11 m aja 1873. Zbiór praw, pag. 191);

2) przy obejmowaniu urzędu nauczyciela, albo 
też urzędu przestrzegania karności przy zakładach, 
służących do kształcenia duchownych (§ 12 usta
wy z d. 11 m aja 1873);

3) przy wykonywaniu praW biskupich albo czyn
ności biskupich w w akujących katolickich dyece- 
zyach (§ 3 ustawy z dnia 20 m aja 1874. Zbiór 
praw, pag. 135).

A rt. 4. W  miejsce § 16 ustawy z d. 11 m aja 
18.7.3 r. (Zbiór praw pag. 181) w stępuje przepis 
następu jący!

Rząd ma prawo założenia veto, jeżeli uznanem 
zostanie, że kandydat z powodów, należących do 
dziedziny obywatelskiej łub państwowo obyw atel
skiej, nie je s t na taki urząd odpow iedni, miano
wicie, jeżeli jego wykształcenie przepisom tej u 
stawy nie odpowiada. Powody założenia veto win 
ny być wyluszczone. Przeciw ko założeniu v to 
rządowego można w przeciągu 30 dni zanieść za
żalenie do m inistra wyznań, którego decyzya je s t 
rozstrzygająca.

Art. 5. Przepis artykułu  5go ustawy z d. 14 
lipca 1880 (Zbiór praw pag. 285), dotyczącej bez 
karności wykonywania duchownych czynności u 
rzędowych w parafiach w akujących, albo takich, 
których posiadacze w wykonywaniu urzędu znaj 
dują przeszkodę, zastosowany będzie do wszyst 
kich urzędów' duchow nych, bez względu na to, 
czy urząd je s t obsadzony, czy nie,

Art. 6. Przepisy ustaw z d. 11 m aja 1873, 20 
i 21 m aja 1874 (Zbiór praw, pag. 139), sprzeci
wiające się artykułom  1—-4 niniejszej ustawy, zo
staną zniesione,

Kronika miejscowa i zagraniczna
K  r a k ó w  15 czerw ca,

M s z a  ŚW- o d p raw io n ą  będzie  w niedzielę  (1 7 g o  
. \  0 godzin ie  9 '/„ z ra n a  w k ry p c ie  Ś. Leonarda
w k a ted rze  n a  W aw e lu  ja k o  w dzień rocznicy  śm ierci

k r^ a S ie d le c k i, a d m in is tra to r  k o ść l° ła  ^ ° j "  
c iecha  r o z p o c z ą ł r e s ta u ra c ję  zew n ę trzn ą  te g o  sta - 
r T ż y i g o  kośció łka, Ja k k o lw ie k  zeb ra ł d o ł ^ B M  
zaledw ie p ią tą  część p o trzeb n eg o  n a  te n  cel fu n d u 
szu, rozpoczął je d n a k  fab ry k ę  w n a d z ie i , ze p o b o 
żni dob row o lnem i sk ładkam i p rzyczyn ią  się do d o 
k o n an ia  dzieła. P o d trzy m an ie  ta k  s ta reg o  kośc io ła , 
ja k  kośc ió ł Ś W o jc iech a  w  K ra k o w ie , je s t  obo- 
w iązkiem  narodow ym ; to  też  n ie  sądzim y, iżb y  po 
trz e b a  było  zach ę ty  do dobrow olnych  sk ła d e k , bo 
z poczucia  obow iązku  w edle  m ożności p ły n ąć  one 
pow inny  i m iejm y n ad z ie ję  —  obficie popłyną.

—  W Krakowie i Krzeszowicach odby ły  
się dziś, ja k o  w rocznicę śm ierci, n abożeństw a  za  
spoczynek  duszy w ielk iego  o b y w a te la  A dam a P o to -  
ckiego.

—  Dom inik Zoner, zam ieszkały  od l a t  k ilk u  
w K rakow ie , o b y w ate l m. L odz i w K ró les tw ie  P o l
akiem , gdzie  by ł w łaśc ic ie lem  w ielk iego  z a k ła d u  fo 
tog raficznego , u m arł w czoraj w m ieście naszem , p rz e 
żyw szy l a t  68. P rzez  la t  k ilk a  b y ł on gorliw ym  ra d c ą  
T ow arzystw a  D obroczynnośc i i zostaw ia  po sob ie  
w spom nien ie  dob rze  zasłużonego  o b y w ate la .

— P ierw sze przedstaw ienie wczorajsze 
w cy rk u  p. S u h r a  zg rom adziło  b a rd zo  w ielu  w i
dzów, k tó rz y  p rzy p a try w a li m u się z zadow olen iem . 
T ow arzystw o k o nnych  jeźdźców  p. S u h ra  n iezb y t li
czny p o siad a  p e rso n a l i n iew iele , ja k  się z d a je ,k o n i, 
a le  za to  jeźdźcy  obojej płci, tudzież  a k r o b a c i , s i
łacze, lin o sk o k i itd . są  bard zo  zręczni, k o n ie  ła d n e  
i dobrze tre so w a n e ; w  ogóle cy rk  te n  ro b i w ra ż e 
n ie  w ca le  po rząd n eg o  i s ta ra n n ie  u rządzonego .

  Od jednego Z m ieszkańców  dzieln icy  W e so 
łe j o trzym ujem y n a s tę p u ją c e  p is m o :

Wczoraj", w raca jąc  m iędzy  10 a  11 w ieczorem  
z m ia s ta  do dom u, m iałem  n iep rzy jem ność  sp o tk ać  
w u licy  S trze leck ie j beczkę*, w yw ożącą n ieczystośc i 
i ta k  p rzep e łn io n ą  n iem i (lu b  te ż  m oże źle o p a trz o 
n ą ) , że je d n o lita  sm u g a  c iek ąceg o  z n iej  ̂ b ło ta  
w y d a jąceg o  w oń zaraź liw ą , znaczyła j m ę d z*e ślad  
w ozu. N iech  ten  fak t, k tó ry  w ypadk iem  n a  w łasne 
o g ląd a łem  oczy, a  k tó ry  n a jb ez s tro n n ie j i najpraW - 
dziw iej p o d a ję , posłuży za p rzyczynek  do toczącego  
się od pew nego  czasu  w dzienn ikach  m iędzy panem  
E m inow iczem  a n iek tó ry m i m ieszkańcam i naszego  
m iasta  sporu , tudz ież  za dow ód, k to  w nim  m a 
słuszność. J a  ze sw ej s tro n y  m ogę ty lko  zapew nić, 
że sp o tk a n a  przezem nie  b eczk a  nie m ieśc iła  o d p a 
dków  b row arow ych , bo o k ro p n a  w oń d aw ała  n ie 
w ątp liw ie  o je j zaw arto śc i św iadectw o , —  i z a ra 
zem  zrobić u w a g ę : czy n ie  zaw cześnie je s t  ro zp o 
czynać ta k  n iem iłe  nocne o p e racy e  w m ieście i 
w ta k  g o rą c ą  p o rę  ro k u  pom iędzy 10 a  11, k ied y  
inrU ia n.ib rśpią, a  o k n a  w m ieszkan iachludzie  j t
w szędzie o tw a r te ?

— Odpowiedź na zaczepkę. N ieznany  mi o -  
sobiście  p. K aro l Z arem ba, zapew ne u rzęd n ik  szp i
ta la  św. Ł az a rz a , w k ro n ice  w czora jszego  Czasu  
um ieścił a rty k u ł, b ro n iący  w dalszym  c iąg u  zarzu- > 
tów  uczyn ionych  służb ie  m iejsk ie j p rzez  Nową Re
form ę, ja k o b y  w dn iu  8 b. m . u lica  K o p ern ik a  i 
p rzy leg łe , z w iny te j służby b y ły  zanieczyszczone. 
Z arzu ty  te  b ron ić  się n ie  dadzą , bo , ja k  to  o św iad 
czyłem  w k ro n ice  Czasu  z d n ia  ,10 b. m ., s łużba  
m iejska  od ty g o d n ia  n ie  czyściła  dołów  k loacznych  
w okolicy  całe j W esoły , w ięc n ie  w yw ożąc n ieczy 
s to śc i n ie  m ogła  ich  rozlew ać. P o n iew aż  za rzu t u  
czyniono pub liczn ie , p rzeto  W Czasie z d n ia  14-go 
b. m. w yśw ieciłem  c a łą  sp raw ę, a id ąc  za  w ska
zów kam i p. S tan is ław a  R eh m an a , rad cy  m ie jsk iego , 
doszedłem  do te j p raw dy , że fo rn a l z b ro w aru  pp. 
Johnów*. M ichał D usza w dn iu  8 b. ta. w yw ożąc 
ze śm ie tn ik a  b ro w aru  b ło to  ż m y ty ch  beczek , o d 
pad k i fab ryczne, śm ieci itp ., w sk u tek  p rze ład o w a
n ia  niem i wozu lub  złego  zam knięcia , d ro g ę  0 u 
b ro w aru  aż do S ta re j W is ły  zanieczyścił. N io w ina  
to ted y  służby m iejsk ie j i z teg o  pow odu  czynione 
je j za rzu ty  są n ajn iesłu szn ie jsze , zw łaszcza, że n a 
w et k o n tro la  w yw ozu i przew ozu w szelkich  p rz e d 
m io tów  przez fu rm an k i p ry w a tn e  na leży  do innych  
o rganów , a n ie  do zarządu  czyszczenia m iasta . N ie 
w łaściw ie tedy  p o stąp ił p. K aro l Z a rem b a  pod  tym  
w zględem  a d a le j i d a jąc  mi rad ę , abym  w ykony
w ał lep iej k o n tro lę  nad  ludźm i m nie podw ładnym i. 
N iech  będzie  p rzekonanym , iż gd y b y  zaw inili, n ie  
b ron iłbym  jeb , lecz u k a ra ł. D o daw an ia  mi po leceń  
is tn ie je  w łaściw a p rze ło żo n a  n ad em n ą  w ładza, a, 
n ie  k to  inny.

Co do tw ierd zen ia , że w g m achu  szp ita la  św. 
Ł a z a rz a  is tn ie je  k an a ł, k tó ry m  odchodzą n ieczysto -
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czyncami swych_ spółobywateli i nas ich następców. 
N azajutrz w niedzielę z nabożeństwem  będzie 
śpiewane Te deum laudamus na dziękczynienie 
Bogus za to zwycięztwo, z którego i ocalenie i 
en w ała spływ a na Polskę, po południu nastąpi 
mowa, przygotow ana podług obwieszczenia. Ja k  
na nabożeństwo tak  i na ten ak t zaproszeni będą 
obyw atele, tuk z stanu duchow nego, jak o  też i 
świeckiego. P o  skończonym akcie in  gratiam  tej 
uroczystości zaraz ogłoszona będzie szkołom ca
łodzienna re k re a c ja  na poniedziałek następujący, 
ażeby młodz, m ająca więcej czasu wolnego roz
ważać czyny króla P o laka  Jan a  III , cieszyła się 
w sercu i swych^ zabawach a b ra ła  zachęcenie 
do podobnych cnót, nauki i męztwa, jakiem i się 
ten król i inni przodkowie nasi wsławiali.

Podobnej treści zapewne był i list do H ugona 
K ołłą ta ja . Obydwaj rektorzy z końcem  lipća wy
słali do zgrom adzeń wydziałowych i podwydzia- 
łowych okólnik komisyi edukacyjnej i list od sie
bie, podający program  uroczystości i zachętę, by 
odprawić się mogła, z ja k  największym  pożytkiem  
szkolnej m ło d z i, a  z powszechnem zbudowaniem 
obywateli, L ist Poczobuta w ydrukował p. Ziemięcki 
w D w utygodniku N aukow ym , list zaś K ołłą ta ja  do 
szkół koronnych posiada Dr W ładysław  Seredyń- 
«ki. Stosownie do tych poleceń, odbył się też 
uroczysty obchód 11 i 12 października, przy bar
dzo licznym udziale obywatelstwa. Możemy podać 
dokładny opis uroczystości, jak a  odbyła się w szko
le głównej w ileńskiej, gdyż o p is ’ tego obchodu 
wraz z dwoma mowami do młodzieży i okólni
kiem  komisyi edu k acy jn e j, mamy wydrukowany 
w roku 1784 i poświęcony królowi Stanisławowi 
Augustowi.

D nia l ig o  października odbyły się w kościele 
akadem ickim  solenne egzekwie za dusze pole
głych w obronie chrześciaństwa. Stosownie do u- 
roczystości przyozdobiony był kościół. W  środku

sta ł kolos na postum encie 12" wysokości, a 18" 
szerokości w kw adrat na k sz ta łt piram idy. Na 
w ierzchołku jego sta ł posąg Minerwy, trzym ającej 
portre t króla Jan a  III. U  nóg je j z jednej stro- 
ny hy ł lew, z drugiej T urek, a nieco niżej napis: 
Jo a n n i I I I  Regi Poloniae invictissim o suisque 
commilitonibus, qui p ro  servanda Im perii R o m i-  
n i sede ac salute universae Christians Reipubli 
cae capita sua devovere ad Viennam A ustriae  
anno 1683. Z przodu przed postum entem  piram i
dy ustaw iona była  baterya, na której były 4 spi 
żowe* arm aty, a obok nich stało z bronią 8 ka- 
nonierów i 2 podoficerów z artyleryi. W  pośro
dku bateryi między arm atam i sta ła  na pięknym  
postum encie kobieta płacząca, w yobrażająca Oj- 
czyzn§, _ ubolew ającą nad s tra tą  swych synów. 
Obok niej s ta ł geniusz wojenny z pochodnią, o- 
broconą w dół. N ad bateryą rozpięty był nam iot 
urecki, którego pawilony trzym ali jeńcy  tureccy, 

przykuci do arm aty. Po rogach bateryi s ta ły  2 
5 ™ “/  ,z Pancerzy i chorągwi. Miało się to bar-

hac 1 T u  ° wielkio wrażenie. ‘Nabożeń- 
two żałobne odbywało się od godz. 6 rano do 

11. Msza wychodziła jedna po drugiej, a o go
dzinie 11 odpraw ił sumę X. Zienkiewicz, dziekan 
katedralny wnenski, według obrządku biskupiego 
w obecności prezesa komisyi edukacyjnej Mas
salskiego, biskupa w ileńskiego, Kossakowskiego 
biskupa inflanckiego; sufraganów, prałatów  k a 
p itu ły  i licznych gości, a między nimi wojewo
dziny smoleńskiej Tyszkiewiczowej, wojewodziny 
nowogrodzkiej N iesiołowskiej, księżny M assalskiej. 
W  środku kościoła s ta ł senat akadem icki w ża
łobnych szatach wraz z uczniami szkół wyższych 
i niższych.

N a drugi dzień zmieniono dekoracyę w koście
le, bo i uroczystość nie była żałobna, lecz dzięk
czynna i tryum fująca. N a ozdobnej kolum nie był 
umieszczony orzeł polski, wiszący w pow ietrzu a

w szponach swych trzym ający nam iot wezyrow- 
ski, pod którym  sta ł posąg Marsa, a na jego ta r
czy portret Jan a  II I , uwieńczonego laurem , u nóg 
zaś jeńcy  tureccy w kajdanach. Postum ent tej 
samej wysokości i szerokości co w _dn>u poprze
dnim, otoczony był bagnetem i sztakietów, po b o 
kach stało czterech grenadyerów z 6 pułku. Na 
kolum nie umieszczony był nap is: Ju ssu  Praefe- 
ctorum educationi publican. M anoria victoriae 
de Turcis partae  ab invictissimo Rege Poloniae 
Joanne I I I  ad Viennam A ustriae anno 1683.

Kolos tryumfalny, piramida i cała dekoracya 
była dziełem  arch itek ta  królewskiego, kap itana 
Knakfusa.

Przez cały poranek kościół był przepełniony. 
Po zebraniu się dygnitarzy obecnych, wśród pię
knej m uzyki odpraw ił mszę X. biskup wileński, 
prezes komisyi edukacyjnej, w czasie której m iał 
mowę, a raczej kazanie X. J. Karpowicz, doktor 
teologii, profesor wileński, „O duchu ojczystym ," 
czyli o cnotliwym patryotyzm ie, która się nie
zmiernie podobała. I  dzisiaj czyta się ją  z w ielką 
satysfakcyą. Można ją  streścić w dwóch zdaniach , 
które rozwija w dwóch częściach. Bez patryoty- 
zmu pewny upadek narodu, a bez cnoty i oby
czajów próżny w narodzie patryotyzm.

Po mszy odśpiewał X. biskup Te Deum lauda
mus i na tem zakończyła się uroczystość ranna. 
O godz. 4 po południu  znowu wobec praw ie tych 
sam ych zgromadzonych m iał X. Mackiewicz, doktor 
filozofii, sekretarz kollegium m oralnego, mowę 
w łacińskim  języku  na pochwałę Jan a  Sobieskie
go. P rzez obydwa dni s ta ł w paradzie w koście
le akadem ickim  pułk  6 Massalskich z arty leryą 
litewską. Na trzeci dzień w poniedziałek zgrom a
dzili się wszyscy uczniowie i gości zaproszeni 
w sali akadem ickiej, gdzie znowu m iał mowę 
w polskim języku X. Szalewicz, doktor filozofii, 
profesor wymowy w szkołach podwydziałowych.

Przez te trzy dni byli uczniowie wolni od lekoyj 
szkolnych.

Biskupowi inflanckiemu tak  się spodobał ten 
obchód uroczysty, iż ofiarował szkole głównej 
medal złoty, bity na koronacyę Ja n a  III, w arto
ści przeszło 30 czerwonych złotych, za co mu 
rektor i deputacya profesorów złożyli serdeczne 
podziękowanie.

Jak  A kadem ia krakow ska, lub liceum Nowo
grodzkie obchodziły tę uroczystość, nie wiemy. 
Domyślać się jednak  można, że w ten mniej 
więcej sposób, co w W ilnie, lub w W arszaw ie.

W szkole wydziałowej w arszaw skiej, w wy
dziale mazowieckim, m iał mowę nauczyciel prawa 
w tejże szkole, Jacek  Przybylski, późniejszy pro
fesor starożytności w Akadem ii Jagiellońskiej, 
prefekt b iblioteki, niefortunny tłóm acz autorów 
klasycznych, a wielce zasłużony w departam encie 
rejencyi kandydatów stanu akadem ick iego3). — 
W  szkołach pijarskich w W arszaw ie m iał mowę 
X. F ilip  Golański, nauczyciel wymowy. Obie są 
drukowane, a pierwsza z nich poświęcona bisku 
powi płockiem u, X. Poniatow skiem u, jako  inieya- 
torowi tej uroczystości, z odpowiednią dedykacyą. 
Czytał j ą  Przybylski w obecności króla S tanisła
wa Augusta, wielu wysokich dygnitarzy i licznie 
zgromadzonej publiczności. T reścią je j jest po
chwała Ja n a  III. Opowiada przebieg odsieczy w ie
deńskiej, rozbiera zasługi króla przez to zwycię
stwo dla re lig ii, stolicy cesarsk ie j, ojczyzny, E u 
ropy i całej ludzkości, przedstaw ia stan daw niej
szych szkół, charakteryzuje dawną młodzież w p o 
równaniu z dzisiejszą, następnie przem awia do 
obecnego k ró la , a kończy odezwą do młodzieży: 
„Oby wam tkwiło w żywej pam ięc i, że jesteście  
dziećmi tej samej ojczyzny, k tóra w ydała tak

3) Akta departamentu Rejencyi kandydatów stanu 
akademickiego. Arch, uniw, N. 30.

wielkiego króla i k tóra  była m atką tylu bohate
rów. Oby cnoty Jan a  i tych, którzy mu byli p rze 
wodnikami i towarzyszam i, m ogły wzniecić w se r
cach waszych iskierkę tego ognia, k tóry  w nich 
rozżarzał miłość k ra ju  i sław y, a k tóry  dziś je s t 
tak  potrzebny. Jeżeli zaś tak  będzie, możnaby 
sobie pochlebić, że potomni P olacy za la t sto o b 
chodzić będą pam iątkę epoki szczęśliwości swojej 
na was zaczętej."

Sto la t m inęło i nie sprawdziły się słowa Przy- 
bylsk iego ... Przyznać jed n ak  trzeba  komisyi edu
kacy jne j, że usilnem  staraniem  jej b y ło , by od
rodzenie narodu rozpocząć od reformy w w ycho
waniu m łodzieży, w edług słów M aryckiego 4) : 
„Jakie szkoły, tak i naród." W ydała  też sto la t 
tem u i w łaśnie w rocznicę odsieczy w iedeńskiej 
Ustawy dla stanu nauczycielskiego,' k tóre  budzą 
w nas jeszcze dzisiaj podziw i uwielbienie dla 
ich twórców, i dzisiaj jeszcze możnaby życzyć 
każdem u narodowi podobnej organizacyi szkół 
z uwzględnieniem, naturalna rzecz, postępu nauki, 
potrzeb i ducha czasu. Nie uchroniło to już  je 
dnak narodu od u tra ty  bytu  politycznego, bo z ł e , ' 
jak ie  spraw iły wieki, trudno napraw ić przez jeden  
dziesiątek lat. Skoków n iem a 'w  naturze, niem a 
ich także w rozwoju społeczeństw a ludzkiego. 
Za to przynajm niej owa m łodsza g encracya , wy
chowana w szkołach komisyi edukacyjnej^ lub K o
narskiego, stw orzyła konstytucyę 3go m aja i roz
poczęła pracę nad w ew nętrzną napraw ą i odro
dzeniem narodu, który, po rozb io rach , wśród 
k lęsk  i nieszczęść i mimo ciężkich warunków, nie 
przestaje sobie naprzód torować drogi.

4) De scholis sive academiis.

D r Jan  L e n ie k .
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ta la  nawozów sporządzać nie może, radzę p. K aro 
lowi Zarem bie, by zwrócił się do p. Zarem by a r 
ch itek ta, k tó ry  budow ał szpital św. Łazarza, lub 
nadzorow ał jego  budowę. Ten go oświeci, iż kanał 
je mowie będący je s t zbudow any tak  sztucznie, źe 
służy do odprow adzenia jedynie nieczystości p ły n 
nych, na stałe Zaś istn ieją pogłębienia czyli_ s tu 
dzienki, z których służba szpitalna kał wynosi ce
bram i, składając go w celu fabrykow ania kompo- 
etow pod murem ogrodowym od strony realności 
hr. Potockich. K ażdy nieuprzedzony może o tem 
przekonać się naocznie.

W  kocńu donoszę dla wiadomości wszystkich in 
teresow anych, że o urzędowe skonstatow anie praw 
dziwości faktów  podanych przezemnie^ prosiłem wła
ściwą m ą władzę.

Kraków  dnia 15 czerwca 1883 r.
E m in o w ic z , naczelnik Straży.

(T ą  odpowiedzią zam ykam y stanowczo szpalty 
dziennika dla dalszej polem iki, dość w strętnej dla 
szerszej publiczności. R . C.)

—  S z c z y r z y c  12 czerwca. W  powiecie L im a
nowskim parafii Tym barskiej, we wsi Podsopieniu, 
zdarzył się w d. 25go m aja następujący w ypadek: 
Dwoje dzieci imieniem Marysia i K asia, pasły owce 
w lesie „Łopień," należącym  do posiadłości p. D ra  
M yszkowskiego. W tem  z głębi lasu wypada jakiś 
dziki zwierz (najpraw dopodobniej niedźwiedź) i po- 
m im o^przestraszonyeh owiec i krzyku dzieci, por
w ał dziewczynę Marysię, 8 la t liczącą, i niósł blisko 
k ilom etr drogi. Pozosta ła  siostrzyczka K asia, 5 la t 
licząca, poczęła krzyczeć i -wołać rodziców nieustannie 
„mamo, ta to ,"  k tórzy o jak ie  150 kroków gałęzie 
n a  opał zbierali i obcinali. Gdy na krzyk przybie
gli rodzice, opowiedziało dziecko , że w te j chwili 
jak iś wielki pies po/w ał za szyję M arysię — w ska
zując zarazem  kierunek  drogi, w k tó rą  ją  poniósł. 
Puścili się natychm iast w pogoń za zwierzem, aby 
choć szczątki dziecka odszukać, gdy ujrzeli zapła
kaną M arysię pow racającą, k tó ra  opowiedziała, że 
jak iś wielki lśniącej sierści zwierz, ująwszy ją  pod 
szyję, niósł w jaknajw iększym  pędzie, przeskakując 
z nią krzewy, drzew-a jałow cow e i potoki — nie 
odpoczywając nigdzie, aż dopiero, kiedy ją  doniósł 
do w ielkiego drzewa jodłow ego, postaw ił ją  tam, 
sam zaś usiadł tuż przed nią, w patru jąc się w swą 
ofiarę oko w oko. B iedna dziewczynka, uwolniona 
z kłów zw ierza, ochłonąwszy z pierwszego prze
strachu, m achnęła ręką ku niemu, chcąc mu dać 
n iejako odprawę, aby je j już dał spokój, poczęła 
z krzykiem  uciekać —  nie oglądając się już w ca
le, gdy wtem spotkała  się z rodzicam i, którzy b ie 
gli w łaśnie je j n a  ratunek , —  lecz już owego zwie
rza wcale nie widzieli.

Nadm ienić jeszcze trzeba, — że dziewczynka ta 
w pierwszych dwóch dniach po tym  wypadku była 
cokolwiek słaba na wielki ból głowy z owego prze
strachu, lecz już  w trzecim dniu poszła do kościoła 
z rodzicami, aby podziękować P anu  Bogu za swe 
ta k  cudownie uratow ane życie. Miała ona tylko 
nogi w paru  miejscach zadraśn ię te przez uderzenie 
gdzieniegdzie o drzewa i chusteczkę pod szyją co
kolwiek rozerw aną, a w tyle głowy zaw iązaną, za 
k tó rą  j ą  zwierz niósł.

—  W ydział straży  ogniowej ochotniczej donosi 
nam  z D obrom ila 14go czerw ca , że jen . dyrekeye 
kolei K arola Ludw ika, kolei C zerniow ieckiej, 1-szej 
galic .-w ęg iersk ie j, A lbrech ta i N addniestrzańskiej 
przyznały dla delegatów  straży ogniowych ochotni
czych, udających się na wiec s trażack i, k tó ry  się 
odbędzie w D obrom ilu d. 17 b. m., zniżenia ceny 
I I  i I I I  klasą. D otyczące k arty  legitym acyjne zo
stały właśnie zgłoszonym uczestnikom rozesłane.

—  Od Dyrekeyi kolei Karola Lud w ka w e 
L w o w i e  otrzym ujem y doniesienie, że przeszkody 
w ruchu między H łuboczkiem  wielkim a Jezierną na 
kolei K aro la  Ludw ika d. 13 b. m. o godz. 6 m inut 
50 usunięto. Pociągi ku rsu ją  zatem  już na tej p rze
strzeni bez przeszkody.

—  Samobójstwo M ikołaja Gyiirki, o czem wczo
ra j doniósł te le g ra m , powszechne, w edług depeszy 
z Pesztu, wywołało tam  wrażenie. Był on jako  no- 
taryusz sądowy dodany sędziemu Toth w śledztwie 
przeciw m ordercom  M ajlathar  Gyiirki zamknął się 
w d. 13 b. b. w' swojem mieszkaniu i strzelił sobie 
w lew ą skroń, poozem zaraz wyzionął ducha. N ikt 
w domu nie słyszał strzału. Gdy Gyiirki nazajutrz 
do godziny 9-ej zrana nieiwychodził z domu, u d e 
rzyło te m ieszkańców dom u, "którzy wezwali poli- 
cyę, aby drzwi kazała otworzyć. Gyiirki leżał n ie 
żywy na ziemi. Pozostaw ił on 5 lis tó w , z których 
dwa do prezesa sądu K riszta i deputow anego Yer- 
hovay. Przypuszczają, że troski m ateryalne spowodo
wały sam obójstw o. —  Nie złożył on jeszcze 
egzam inu sędziow skiego, nie m ógł przeto uzy
skać stopnia sędziowskiego i zmuszony był poprze
staw ać na skrom nej płacy notaryusza. —  Z innej 
strony  donoszą, że Gyiirki poruczone m iał śledztwo 
w sprawie kradzieży kasy u L an d au era  i zaniechał 
śledztwa przeciw  ludziom dziś przekonanym  sądo
wnie o udział w zbrodni. W  liście do adw okata 
Tompy m ów i o n : „Jak o  człowiek bez honoru żyć

nie mogę.“ Odnosi się to do tego, źe w ciągu 
wznowionego śledztwa w przedmiocie powyższej 
zbrodnią powstało podejrzenio, że zaniechanie po
przednie śledztwa wypływało z nieczystego źródła.

— Z Drezna donoszą nam , że w d. 11 b. m. 
odbyła się tam  W willi K raszewskiego na Nord- 
strasse ścisła rew izya, skutkiem  której zabrano 
wszystkie rękopisy , całą korespondencyę, słowem 
wszystko, cokolwiek znajdowało się w domu p isa
nego. Między urzędnikam i^spełniającym i tę  czynność, 
miało się znajdować, ja k  mówią, kilku  z B erlina. 
Tego sam ego dnia aresztowano dwóch K onopackich 
i B ogdanow icza, ludzi najspokojniejszych i n ietru- 
dniących się bynajm niej polityką. J . I. Kraszewski 
baw i dla poratow ania nadw ątlonego zdrow ia od 
lutego w P au  i miał w łaśnie w tym  czasie wrócić 
do Drezna. D rakoński rozkaz, oparty  zapewne na 
fałszywej denuncyacyi, nie czekał n a  pow rót pana 
domu, k tórem u przykrość ta  nie dopomoże zapewne 
do skuteczności przez dłuższy czas przebywanej ku- 
racyi. W iadomość ta, ja k  donosi list, przejęła przy
jació ł i wielbicieli sędziwego powiościopisarza.*. obu
rzeniem i zgrozą. Pewni są tu wszyscy, że się po 
m yłka rychło wyświeci; lecz któż chorem u w ynagro 
dzi niepokój z powodu chwilowej u tra ty  jego  n a j
cenniejszych skarbów ?

Wiadomości policyjne. S traż policyjna 
przytrzym ała: B łażeja P as te rn a k a , za kradzież cu 
k ru ; M aryę Slinkównę , za kradzież kur w karczm ie 
w W ę g rzca ch ; F ranciszka Kwiatkow skiego, za k ra  
dzież odzieży; P erłę  F euer, za kradzież pieniędzy; 
F ranciszka M ajcherka, za kradzież pierścionka sre 
brnego w sklepie z ło tn ika ; Józefa K ow alika, za 
gw ałt publiczny; za pijaństw o 2 osoby.

Repertuar teatralny.
Początek o 7 i/a.

W s o b o t ę  16go: Frou Frou, pp. Meilhac i Ha- 
Ievy. Dziewiąty i ostatn i występ B. Leszczyńskiego.

W  n i e d z i e l ę  17go: Kośeiusxlio pod 
Racławicami, Lassoty.

— D. 14go czerwca pogoda; term . od 13-6 do
szedł do 21*5 C. B arom etr zwolna opada; o godz. 
7ej rano d. 15go stan  jego  był 745-7 millim , term. 
14*6 C. —  W ia tr  zachodni.

—  W  sobotę d. 16go czerw ca: ŚŚ. Justyny  p. i 
Benona b. ____

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

B r a n d t ,  znakom ity nasz malarz, wystawił w te 
gorocznym salonie paryskim  obraz p. t. Capture 
diun avant-poste turo. Sprawozdawca słynnego art.- 
lit.-nauk. pisma The A th e n a e u m n ader pochlebnie 
w yraża się o tem dziele naszego mistrza. Pisze on 
między in n e m i: Dwóch Polaków  z X Y II wieku, sie
dzących na pysznych koniach, dopadli Turka s to ją
cego na czatach, na k tórego  zarzucili arkan. Jeden  
z rycerzy ciągnie za sobą nieszczęśliwego jeńca, po
mimo jego krzyków. Namiętność rysu jąca się na 
tw arzach nie może być oddana z większą potęgą. 
Zwycięzca z zaciśniętem i zębami nachyla się na bok, 
aby lepiej przypatrzyć się swojej ofierze. W ściekłość 
zaś M uzułmanina je s t pełną grozy. D rugi rycerz 
tymczasem schwycił konia, k tó ry  napróżno robi w iel
kie w ysilenia, aby um knąć w daleki step. M alarz 
trak tow ał każdy szczegół obrazu z niezm ierną pil
nością , m ogącą służyć za przykład dokładności. N a
rysował on b ro ń , akcesbrya i ubiory z niezwykłą 
starannością i historyczną w iernością; to tćż całość 
odznaczająca się precyzyą i s iłą , spraw ia oczom 
prawdziwą artystyczną rozkosz.

Jak  nam donoszą z W arszawy, tej okoliczności, 
iż tenor Cieślewski poróżniwszy się z D yrekcyą , nie 
chciał w poniedziałek śpiewać, zawdzięczać należy, 
iż w chwili pożaru T eatru  R ozm aitości, nie było 
przedstaw ienia w W ielkim  Teatrze. Łatwo zrozu
mieć, jak i byłby tam  pow stał popłoch na wieść o 
pożarze Rozmaitości, pozostających w bezpośrednim  
związku.

W edług doniesień z W arszawy, przypisują tam 
podpalenie T eatru  Rozm aitości złodziejom wypu
szczonym w- skutku m anifestu koronacyjnego; to tylko 
p ew n a , że podczas pożaru popełniono niezliczone 
kradzieże. Niema jeszcze nic pew nego, co się tyczy 

palonego teatru .

Oj n s i o d y ,  M i ł o d y !  najnow sza komedya. 
F redry , przepełnia wciąż publicznością w W arsza
wie L etni T ea tr  w Saskim ogrodzie.

SjiiroetowB nie.
W wczorajszej kronice II, zaczynającej się od 

słów : „ W - L o n d y n i e . . . "  —  należy czytać w szę
dzie lord G o w e r  zamiast Gocoer.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości

z biura Izby handlowo -przem ysłowej krakow skiej 
o ta rgu  zbożowym na Baranie i K leparzu 

dnia 1*4 i 15go czerwca.
Dowóz zboża na wczorajszy targ  na Baranie, 

wynosił do 1500 korcy , po większej części psze
nicy, k tó ra  chętny znajdowała pokup, również i 
żyte. Jęczm ień piękny trzym ał się w eonie , po
ślednie gatunki bez obrotu.

Tym razem dowieziono parę partyj prosa, które 
niebawem zakupione zostały.

P łacono za pszenicę na 237 funtów od od 4 2 -— 
do 5 3 '— złp.; żyto na 227 funtów od 35-— do 
39 '—  złp.; jęczm ień na 202 f. od 27 do 3 3 0 0  
złp.; owies na 138 funtów od — •— d0 — , złp.; 
jagły na 250 funtów od — '—  do •—  złp.; proso 
na 250 funtów od 40.— do 46.— złp.

N a dzisiejszym targu kleparskim  zapanow ało 
stałe usposobienie, tak  dla pszenicy jako też  i 
żyta. P rzy  dość ożywionym ruchu i średnim  do
wozie zboża, zakupno odbywało się niotylko na 
miejscowe p o trzeb y , lecz i na wywóz do Prus.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 8-—  do 10-25 złr.; czerwoną od 9'50 do 1 1 - -  
złr.; b ia łą  od 8'50 do 10 75 złr.; żyto piękne od 
7'50 do 8 '— złr.; poślednie od 7 20 do 7 '60 złr.; 
jęczm ień piękny od 7 5 0  do 8 J 5  złr.; pośledni 
od 6 '50 do 7-25" złr.; owies od 7'80 do 8'50 złr.; 
"rock od 8'50 do 10'50 złr.; fasolę od 12'—  do 15 
złr.; .a ta rk ę  od 10' do 11 '— złr.; proso od 8'50 
do 10.—  zir.- wykę od — ' do —•— zł r .; jag ły  od 
13'— do 15'—  złr.; kukurudzę od 8 '— do 8 '50  
złr.; rzepak od — '— do —•—  złr.; koniczynę 
czerw-oną od — •—  do — '—  złr.; białą od — • — 
do — •—  złr.

Artybnfy w dziale „TB#utesłaneu nie pociio- 
dzą od lledabcyl.

(170-17)

najobficiej
alkaliczna woda mineralna

S Z C Ł K W IO W A
napój oszeźwiający stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach ezyl 
katarach żołądka I pęcherza.

PASTYLKI pektoralne i do traw ienia.
Henryk IVIattoni, Karlsbad (Czechy).

Ostatnie wiadomości.
Odbywają się wciąż posiedzenia Rady N adzor

czej Tow arzystw a wzaj. ubezp. oraz poufne na
rady co do wyboru P rezesa , który dokonanym 
zostanie przez ogólne zebranie członków Tow a
rzystwa, a na przedstawienie R ady w poniedzia
łek. Byłoby oczywiście nader pożądanem , ażeby 
obywatelstwo wiejskie licznie przybyło na ten 
dzień.

Echa koronacyjne z Moskwy niosą wiadomości 
o najgovszem, a nawet pod względem tow arzy
skim poniekąd nieprzyzwoitem przyjęciu znajdu
jących się na uroczystościach Polaków . D eputa- 
cye polskie były ostatniem i, które przedstawiono 
Cesarzowi, ignorowano je  zupełnie, nie zaproszo
no do stołu cesarsk iego; dwór i osoby z otocze
nia Cara okazyw ały Polakom  ostentacyjnie nie- 
przychylnośó.

Biskupi zostali nieco inaczej p rzy jęc i, ale na
dano temu w yraźną cechę relig ijną, oddzielając 
ją  od narodowej. Cesarz przem awiał do biskupów 
po rosyjsku i wyraźnie dał do zrozumienia, ja k o 
by życzył sobie ciągłych stosunków między bi
skupam i a Papieżem , którego prosił o udzielanie 
im w skazówek co do ich postępowania. Tołstoj 
zaś m iał pow iedzieć, że w układach z Rzymem^ 
Rosya poszła bardzo daleko w ustępstwach, lecz 
w' zam ian rząd rosyjski uważa sprawę unicką za 
skończoną i przesączoną stanowczo. Tymczasem 
praw dą jest, że tłum y Unitów cisnęły się na sta-

cyach kolei żelaznej, aby w itać arcybiskupa Ya- 
nutellego, w ysłannika Papieża, i żądać jego  opieki; 
tłum y te były tak  liczne, że wszelkie stawianie 
przeszkód na razie ze strony władz, niespodzie- 
wających się tych objawów, było niemożliwem.

A rcybiskup warszawski i m etropolita Gintowt 
łaskaw ie byli przyjm owani przez C eia rza , i dwa 
razy zaproszeni zostali do stołu cesarskiego. H r. 
Tołstoj^ osobiście oprow adzał ich po Kremlinie, 
zw racając uwagę na piękne widoki Moskwy.

A rcybiskup Y anutelli godnie reprezentow ał P a 
pieża, a naw et dw orn ie ; m iał dom otw arty; w iel
k ie oddawano m u honory i odznaczano g’o.

B ył w Moskwie i hr. Ignatiew , m alkontent ze 
wszystkiego, co się dzieje obecnie; nio oszczędzał 
ani system u, ani ludzi będących u  w ładzy, wy
śmiewał ich i szydził z nich nielitościwie. Między 
innemi opowiadał, że raz na radzie ministrów 
wobec C esarza wspom niał o zaprow adzeniu tele
fonów m iędzy ministeryam i; na to zerw ał się Po- 
biedonoscew i z oburzeniem  rz e k ł : „jabym rad wi
dzieć skasowane niektóre telegrafy, a hrabia, chcesz 
zaprow adzać telefony!" Cóż z takim i ludźmi p o 
cząć?.—zakończył hr. Ig n a tiew ! ?-—-Pobiedonoscew 
był słodko kwaśny przez czas koronacyi; m a on 
wciąż na ustach m iłość chrześciańską i cytuje św. 
Tom asza a Kempis. D odajm y, że w skutku  śm ier
ci jen e ra ła  Albodyriskiego deputacye z K rólestw a 
były zupełnie odosobnione, n ik t się niemi nie 
zajmował, tak  d a le c e , że ledwo dostały się do 
Kremlinu.

Cesarz nie je s t rozm ow ny, zaledwie py ta ł się, 
czem kto jest; utw ierdził obecnych w dawniej już 
powziętem o nim przekonaniu,. pod względem roz
winięcia umysłowego; ma jednak  pew ną powagę 
i umie rozkazywać i wywoływać posłuszeństwo i 
obawę; rodzina zwłaszcza, nie wyjm ując starszych 
stryjów, musi być wobec niego karną.

W arszaw a, k tó ra  zajm ow ała się żywo i serde
cznie przejazdem  A rcyksięcia K arola Ludwika, 
k tó rą  następnie dotknęło bardzo nieprzyjem nie 
spalenie się ulubionego T e a t r u  R o z m a i t o ś c i ,  
oddaje się obecnie corocznej W y s t a w i e  R o l 
n i c z e j  i połączonym  z nią uroczystościom oraz 
wyścigom konnym . W arszaw a je s t zatem  w tej 
chwili ożywioną, gw arną i p rzep e łn io n ą ; za ty  
dzień zacznie się w yludniać, wszyscy dążyć będą 
na wieś, za granicę lub do wód polskich, a wtedy 
i m y powitam y przejeżdżających braci naszych.

Telegramy własne „ Czasu. “

Lwów 15 czerwca. O t w a r c i e  b a n k u  k r a 
j o w e g o  n a s t ą p i  2go 1 i p c a .

Wiedeń 15 czerwca. N. F r. Presse donosi 
z B elgradu, że sprawczyni zam aebu H elena M a r- 
k o w ic  z nie. um arła, ja k  się pokazuje, naturalną 
śmiercią. Znaleziono ją  rano w niedzielę z ręczni
kiem mocno na szyi okręconym. Dwie towarzyszki, 
k tóre siedziały z nią w celi, u trzym ują , że nic 
nie zauw ażyły. W protokóle z odbytej sekcyi,_ 
przypuszczał doktor J a  ś n i e  ws  k i  samobójstwo, 
doktór D i m i t r i j  e w i c z zaś uduszenie przez 
obcych ludzi. Zwłoki już  pochowano.

W i e d e ń  15 czerwca. N. Fr. Presse donosi 
z Budwy dnia 14 b. m , że I l a f i z a  baszę z woj
skami otoczyli górale ze w szystkich stron. U trzy
m u ją , że ma on zam iar um knąć przez jezioro 
skadarskie.

Z e i m i ń  15 czerwca, Największy tunel kole
jowy pod R ipani zaw alił się zupełn ie.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 15 czerwca. Kom isya m iędzynarodo

w a, której powierzono zająć się pracam i przygo- 
towawczemi dla targu zbożowego, w yznaczyła w po
rozum ieniu się z zarządem  w iedeńskiej giełdy zbo
żowej dnie 27 i 28 sierpnia na tegoroczny m ię
dzynarodowy targ  zbożowy.

Wiedeń 15 czerwca. Presse i Frem denblatt 
stw ierdzają , że m inister skarbu będzie m ógł z p o 
wodu pomyślnych rezultatów  z dochodu podat
ków nie robić żadnego użytku w tym roku z upo
ważnienia udzielonego mu w ustawie finansowej 
z r. 1883 do w ydaw ania ren ty  na umorzenie. Po 
d ług Frem denblaiiu  chodzi o otrzym anie kwoty 
19,675,200 złr., a procent od tej sumy rocznie 
w kwocie 826,360 dopóty będzie zaoszczędzany, 
dopóki m inister skarbu nie będzie potrzebow ał 
korzystać z upow ażnienia do wydaw ania renty na 
umorzenie. Tej możliwości w łaśnie, k tó ra  dziś fak 
tycznie egzystuje, nie było już od dziesięciu lat 
w A ustryi. P odług  Presse będzie m ógł minister 
skarbu dotrzym ać naw et przyrzeczenia, że niepo- 
kry tą  przez emisyę renty część deficytu z r. 1883

pokryje z zasobów kasŁ Poniew aż sumh, jak ą  
przedstaw ia ren ta  na um orzenie, równa się p ra 
wie owój sumie, dla której w r. 1883 nastąpiło 
zawotowanie renty, pokazuje się, że budżet z r . 
1883 nietylko w pozycyach wydatków zw yczaj
nych, ale w ogóle nawet nie wykaże deficytu-

Zattar 15 czerwca. Na wyborach do sejmu 
z m iast i Izb handlowych w Dalm acyi wybrano 
dwóch kandydatów stronnictwa autonom icznego, 
pięciu kandydatów  stronnictw a narodowego, a  re 
zultat dwóch wyborów je s t dotąd niewiadomy.

Poznań 15go czerwca. Posener Zeitung  o- 
głasza okólnik regencyi poznańskiej do obwodo
wych inspektorów szkolnych, podług którego na 
rozkaz m inistra w yznań , cofnięte zostają wszy
stkie postanowienia wydane na podstawie rozpo
rządzenia z 7 i 27 kw ietn ia , w sprawie udziela
nia nauki religii w języku niemieckim.

Berlin 15 czerwca. Komisya w sprawie u sta
wy kościelnej p rzy jęła  artyku ł I  17 głosami, art. 
I I  15ma ; art. I I I  przyjęto w myśl wniosku Briila, 
podług którego zam iast rejencyi ma naczelny p re
zydent założyć v e to ; art. IY  odrzucono wszyst- 
kiemi głosam i przeciw 8 głosom narodowo-liberal- 
nych, wolnokonserwatystów i secesyonistów.

Berlin 15 czerwca. Ruiclisanzeiger donosi, że 
rząd zrobił Towarzystwom  kilku  kolei prywatnych 
propozycye W spraw ie dalszego przeprowadzenia 
system u kolei rządowych. P rzyjęcie tych ofert n a 
stąpić musi do dnia 15 października. Podwyższe
nie ofert nie nastąpi.

Pary* 15 czerwca. Dziennik! donoszą, że rząd 
oświadczy Izbie, iż ze -względu na istniejące sto
sunki nie może przyjąć interpelacyi w sprawie 
Tonkinu.

Pary* 15 czerwca. Temps otrzym ał telegram  
z Shangai, donoszący, że Liang-Tsang oświadczy! 
p. T rico u , że Chiny nie chcą wydać wojny F ran - 
cyi. Tricou odpowiedział na to, że regularni żoł
nierze chińscy, którzyby schwytani zostali w Ton- 
kinie, uw ażani będą zatem za rozbójników i roz
strzelani.

Rzym 15 czerwca K ardynał Jacobini p rzy j
mował arcybiskupa F e l i ń s k i e g o .

Londyn 15 czerwca. W  Izbie wyższej oświad
cza Derby, że rząd postanowił odnowić były zwią
zek k ra ju  Basutów z państwem  angielskiem  pod 
warunkiem , że Basutowie pragną tego jednom yślnie 
oraz że Basutowie i kolonia w7 P rzylądku D obrej 
nadziei zobowiążą się do ponoszenia większej czę
ści kosztów adm inistracy jnych , i że O rania u trzy
mywać będzie porządek na granicy.

Londyn 15 czerwca. Sąd przysięgłych sk a 
zał za uczestnictwo w spisku dynamitowym T o 
masza G allaghera, W biteheada, C urtina i W ilso
na na dożywotnie roboty przym usowe, pozosta
łych zaś dwóch uwolnił.

Londyn 15 czerwca. W  Izbie niższej oświad
cza rząd, że podpisanie angielsko-włoskiego t r a k 
tatu handlowego na podstawie równego trak tow a
nia Anglików z poddanym i najw ięcej uprzyw ile
jowanych państw , nastąpi niebawem. Tylko pod 
względem handlu nadbrzeżnego m ają krajowcy 
lepsze w arunki, niż Anglia. Koloniom angielskim  
zastrzeżono przystąpienie do tego trak ta tu . T rak 
ta t ten obowiązywać ma do dnia 1 stycznia 1888, 
a gdyby nie został wtedy wypowiedziany, trwać 
będzie do r. 1892.

Petersburg' 15 czerwca. Jenerał-m ajor Gro- 
deków, ze sztabu g łów nego , mianowanym został 
gubernatorem  wojennym okręgu Sir D aria.

Petersburg 15 czerwca. W czoraj odbył się 
pogrzeb A lbedyńskiego w obecności wielkich 
książąt W łodzim ierza, M ikołaja i M ichała, i wielu 
wysokich urzędników,

K u r s a . —  W i e d e ń  15 czerwca. 2 godzina 
30 m. popoł. R enta papierowa 78-65. — 5 %  Renta 
papier, nieopodat. 93 50. R enta srebrna 79'10. 
Renta złota 99'05. —  6 %  Renta złota w ęgierska
120-45.—  4 %  Renta złota w ęgierska 8 9 T 5 . ----- -
Losy z r. 1860 134 50. — Akcye Banku Ąnstr. 
Węg. 838.— . — Akcye kredyt. 298-— . — Londyn 
120 05. — Napoleony 9 5 2 —. —  Lombardy 153-25 
Losy 1864 roku 167-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 301-—.—  Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 169 50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
156-50.—  Obligacye indemn. galicyjs. 98 70. — 
Losy prem. węgiersk. 115-75. — Akcye kolei Ko
szy cko-Bogn m. 144-25.— Akcye kolei półn,-zacb. 
austr. 199 75. —  6%  Listy zast. hipot. 102.-—. — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk, 
1. A. 102-— .—  Akcye kolei Siedmiogro, 1 6 4 — . 
Marki 58-45. — Ruble 117-75. — Dukaty 5 -6 8 .- .  
Srebro — . — Akcye Anglo-Bank — .

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni KI o bukowski,

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  15 czerw.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.....................
Rubel srebrny o b rą c z k o w y ................................
Marki niemieckie za 100 m arek ............................
Dukat w a ż n y ........................................................
20-fra n k ó w k a ........................................................
Imperyał ważny .  ..........................................
Srebro austryackie za 100 złr............................ ....
Kupony srebrne płatne za 100 z łr , .......................

L is ty  zastaw na i  obligi 
pożyczka krajowa galicyjska . ,

Obligacye indemnizaeyjne galicyjekie 4
4% listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . te
4̂ 4 „ „ „ „ „ I I  em. % .s
ort listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6% listy „ bankn hipot. . .
0% listy dłnżne galic. zakł. włość. .
5% listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5% listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10%
5% listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5% listy zast. g.. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
0% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
$% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot ” 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5% listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ , 100 rubli] 
v/° listy likwidacyjne Królestwa Pel. [„ 100 rubli]

A kcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po złr. 210

» „ Lwowsko-Czemiowiockiej „ 200
v banku hipot. we Lwowie „ 200
» banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ..........................................
Losy miasto, Stanisławowa .................................

a P  
oS
r t «>*

a a M £

! s 3
P<

p ła c ą ż ą d a ją

117 25 
1 56 

58 25 
5  60 
9 48 
9 77 

1 0 0  —  
99 50

118 50 
1 6 6  

58 75
5  70 
9 56 
9 85 

1 0 0  —

101 25 
98 — 
89 —  
8 6  —  
98 75 

101 50 
100 50 

92 50 
1 0 0  — 

96 75

108 -  
99 50 
90 25 
87 —  
99 75 

102 50 
1 0 2  — 
93 50 

1 0 1  — 
97 75

98 - 1 0 0  —

101 75 102 75

100 50 102 50

1 0 2  —
99 5 0 £  
87 25  g

103 —  
1 0 0  50a$ 

8 8  50 g

299 — 
168 50
300 —

301 -  
170 -  
305 -

17 25
2 2 —

18 50 
24 —

W l r i l c ń  15 czerw. 
Obligi długu państwa  
Renta papierowa . . .

47,v
4V,
4 V I
4%
48/.

srebrna 
“ złota . . . . . . .

Losy z roku 1854 po 250 złr.
„ 1860 „ 500 „
„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

" „ 1864 „ 50 „
Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtm nisacyjne.

107„ podat.

7%

Czeskie . , . •
Bukowińskie • .
Galicyjskie . . .
Morawskie . . .
Niższo-austryackie 
Wyższo-austryackie 
Szląskie . . . .
Styryjskie . . .
Siedmiogrodzkie .
W ęgiersk ie ....................  » »
Węgier, z klauz. 1867 . „ . _ „
5% Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
K% Renta węgierska złota . . . .
47,^ „ „ „ (za Ostbahn).

Akc.ye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku 
Boden-Credit węgierskie .

n ,, austryackie
Credit-AnBtalt dla Han. i Prz 

n „ węgierskie
Depositen-Bank . . . .
Escompt Gesell. niż. austr.
Gal. Banku dla Hand, i Prz 
Austro-węg. Bankn (Nat.-Ba.' 
Unionbank . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . .
Wied. Bankverein . . .

A kcye kolei.
Albrechta . . .
Alfold-Fiume. .

, 120 złr. 
140 „ 
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 “ 
140 „ 
100 ,

200 złr.
200 .  5%

p ła c ą ż ą d a ją p ła c ą ż ą d a ją
D o n a u  -D am pfsob . - Ges 525 z łr . 5 * 591 - 593 -
Elżbiety . . . . . 2 1 0 Ił Ił 222 25 222 75

78 35 78 50 Linz-Budweis . . . 2 0 0 Ił Ił 198 — 198 50
79 - 79 15 Salzburg-Tyrol . • 2 0 0 n  n 188 50 189 -
99 - 99 15 Ferdynanda Nordbahn 1050 n v 2758 2762

1 2 0  - 120 50 Franciszka Józefa . 2 0 0 rt n 198 75 199 —
134 20 134 70 Gal. Karola Ludwika 2 1 0 n r> 299 50 300 —
139 76 140 25 Koszycko-Oderberg . 2 0 0 w n 144 — 144 50
167 - 167 25 Lwowsko-Czem.Jassy 2 0 0 j? n 169 25 196 75
167 - 167 25 Nordwest austr. . . 2 0 0 w n 199 — 199 50

37 — 39 - n » Eh- B 2 0 0 w » 217 50 218 —
R u d o lfa .................... 2 0 0 n n 168 — 168 50

106 —
Siedmiogrodzka I . . 2 0 0 r> 11 163 50 164 25

107 — Staatz-Eisenb. Gesell 2 0 0 n rt 326 25 326 50
98 30 98 75 Siidbahn (Lombardy) . 2 0 0 n n 150 25 150 50
98 5 0 98 90 Theisbahn (Cisańska) 2 0 0 n » 249 — 249 50

104 25 105 25 Węg. gal. Łupkowska 2 0 0 ii » 162 75 163 —
105 75 106 75 Nord-Ost . . . 2 0 0 ii rt 156 25 156 75
104 50 105 50 Wcstb. Stuhlw. . 2 0 0 n n 166 50 167 —
1 1 0  -  
103 - 105 —

L is ty  zastawne.
99 20 99 70 M  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Bak. 15 lat _  — ------- -
99 75 100 25 5 %  Boden Credit allg. złotem płatne 118 2 0 118 60
98 70 99 20 5°/ papier 33 lat 104 50 --------

140 - --- --- G°/0 Tow. kred. krakowskiego 18 lat -------- 1 0 1  —
120 25 120 40 7°/„ Listy dłużne W łość. n 2 0  lat 1 0 0  — 1 0 2  -*•
99 _ 99 50 6 %  Towarzystwa kredyt. „ 36 łat 

51/ «/ złote 36 lat
1 0 2  — 102 25

4 “/(, Gal. Tow. Kred. ziemsk. 89 50 90 50
110 50 110 75 5°/. Gal. Tow. Kred. ziemsk. • ‘ . - 99 50 1 0 0  —

—  ___ __ . .. 5V . .. , nowe 37 lat 99 50 1 0 0  —
217 - 218 - 6 %  .  Bank Hinot. lwow. . 1 0 1  80 102 30
294 40 294 6 ; i 6 °/. .. _ Włość. tt * ■ V 100 50 1 0 1  -
293 - 293 50 5 %  Bank austr. weg. (National.) wal. a. 100 90 1 0 1  0 0
206 50 207 51 5 %  Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 100 50 101 50
855 — 865 — 5 y ,7 „  Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat ---------- _  _

---------- ---------- 5 Wio „ Boden Krodit-Institut. . 101 75 102 50
838 —  
116 75

840 —  
117 - P riorytety kolei.

146 25 146 75 Albrechta.................... . 300 złr. 5 7 . 95  50 —  —

106 -~ 106 25 Alfóld-Fiume . . . . 2 0 0 d n 98 60 98 90
* Em. 1874 2 0 0 rt n 95 75 96 —

Donau-Dampfsch. 1 0 0  i 2 0 0 ,  6 % 107 75 108 25
8 0  - 81 50 E lż b ie ty .................... . 1 0 0 .  4 V ,% 102 90 103 30

170 50 171 - „ Em.  1862 . . 300 » » » 102 90 103 30

47,*

5%

n n 
n »

w,iin ^7*

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr.
„ Em. 1870 . . .  200 „

„ 1 8 7 2 . . .  200 „ 
Salzb.-Tyr. 1870 200 „ 

Eperies. Rarn. węg. część 300 
Ferdyn.-Nordb. m. koń. . •

„ „ wal. austr. . • • „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5'/
„ poż. 14 milion. 1882 .

poż. 1872 r. . . 100 złr. 
Franc. Józefa Em. 1867. 200 „

„ Em. 1873 . 200 „ 
Gal.-Karol.-Lud. I Em .. 300 „

II .  1871 300 „
HI „ 1872 300 „ 

Koszycko-Oderb. . . . 200
Lwow.-Czer. I  Em. 1885 300 

n  - 1867 300 
* III „ 1868 300
” IV „ 1872 300 „ „

Nordwcstb. austr. . . . 200 „ „
„ Lit. B. . 200 B „
„ Em. 1874 200 „ „

Rudolfa ....................  300 _
„ Em. 1869 . . .  300 „ ”
„ Em. 1872 . . .  300 „ ”
„ Salzkam. gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 r „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3%
Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3 /

„ „ . 200 złr. 5%
Theissb.-Gesell.. . . .  „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ HEm. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
_ Wes t bahn. . . .  200 „ „

n Em. 1874 200 ,  „
Losy.

5% Donau Reguł. . . . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3% „ Tureckie . . . fr. 400
K r e d y t o w e ........................... złr. 100

płacą
106 90 
106 90 
106 90
106 90

105 
100 50
107 -  
104 26 
104 75 
104 15 
104 40
99

97
94 75 
99 20 
96 25
95 50 

103 50 
103 50

101 50 
101 50 
101 50 
121 25 
93 30 

183 ~  
139 -  
120 50 
101 75 
93 80 
93 25 
91 30 

116 — 
95 50 
95 —

114 75 
123 70
115 50 
25 -

170 -

107 20 
107 20 
107 20 
107 20

105 50 
101 
107 76
104 75
105 -  
104 40

99 40

97 30
95 25 
99 60
96 75

103 75
104

101 90 
101 90
101 90 
121 50
93 60 

183 50 
139 25 
120 90
102 25
94 
93 50 
91 70

96 
96

115 -  
124 20 
1.16 
25 50 

170 50

Clary . . • • - 7i1,
4% Donau-Dampfsen. . . „ 105
Insbrucku..................................   80
Kegłewicha . . " : . . „ 10 V,
Krakowskie . - • . „ 10
Ofher (miasta Budy) . . . „ 40
P a l t y ....................................... „ 42
R u d o l f a .................................. „ 10 V,
S a lm a .......................................  42
Salzburgskie..............................  20
St. Genois ........................   42
Stanisławowskie . . . .  „ 20
4%% Tryesteńskie . . . „ 105 
4% . . . .  50*  /o n » • ♦ »  _ .
Waldsteina  .................... .....
Windischgratza. . . ■ • „

W aluty.
Dukaty ważne
20 frankówki .  ........................   '
Imperyały rosyjsk e . . . . . . .
Funty szterl. angielskie . . . . .
Liry tureckie złote . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek , ,
Rubel papierowy za 100 . . . .  .

L w ó w  13 czerw.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . ,
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. , .
4% « » n „ „ 1 *
5% » n " „ 37-letnie.
6% u „ Banku hip. gal. . .
6% „ „ „ włość, galic, .
50/„ Obligi indemn. gal. 5% podat. .
6% „ pożyczki krajowej . . .

Warszawa 14 czerw.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
4% Listy likwidacyjne.........................

kupon ,

p ła c ą ż ą d a ją
38 50 39 —

108 109 —
2 0 50 21 25
17 50 18 50
17 50 18 —
41 _ 42 —
36 75 37 25
19 _ 19 50
52
9 4

50 53 50__ 25 —
44 _ 45 —
2 2 50 23 50

126 _ 127 70
63 50 64 50
8 8 _ 29 __
37 25 38 25

5 67 5 69
9 52 9 53
9 80 9 82

11 95 1 2 —
1 0 84 18 8 6
58 45 50 55

117 50 117 75

301 306
99 _ 1 0 0 —
89 50 90 60
98 _ 1 0 0 —

101 80 1 0 2 80
101 _ 1 0 2 50

98 30 99 40
1 0 1 — 103 —

ru b .jk o p . ru b .|k o p .

— — 1 0 0 30

— . 8 8 2 0
014
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T A N I E  W Y D A N I A  
J. Chociszewskiego.

D zieje narodu polskiego dla ludu 
I mtodzieży. W ydanie V ., 12o, 256 str., z 80 
rycinami, 50 ct.

H ala Historya polska dla dzieci, 16o, 
100 str. z obrazkami, 10 ct.

Książeczka o  Kościuszce dla dzieci 
polskich, 16o, 96 str., z portretem, 10 ct.

Historya święta z dodatkiem m ałe
go katechizmu, w krótkości zebrana, 8o, 
120 str., z wielu rycinami, opr. 25 ct.

Kucharka polska miejska I wiejska, 
zawierająca kilkaset przepisów kucharskich, u ło
żona przez T. W iśniewskiego, 8o, 84 str., opr. 45 c.

W y w o ty  ś w i ę t y c h  P a t r o n ó w  n a r o d u  
p o l s k i e g o  dla ludu i m łodzieży, 12o, 208 str , 
z rycinami, 60 ct.

Historya o rycerzu złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z drogim klejnotem i o zło
tym zamku, 12o, 36 str. 15 ct. (1311-5)

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty żądane 
dzieła wysiane zostaną odwrotną pocztą.

IMT" D o n a b y c ia  w  A d m in i s t r a c y i  
„ C zu su “ to K r a k o w ie .

Mftnĉ ycielfea
w sile w ieku , ukwalifikowana do szkół w ydzia
łow ych wyższych, biegła w muzyce fortepianowej 
i językach: polskim , niemieckim i francuskim, 
życzy sobie na czas wakacyj przyjąć obowiązek  
guwernantki lub towarzyszki. Zgłoszenia przyj
muje pod adresem: A .  JB. poste rest. P i l z n o .  

(1559-1-3)

W Szczawnicy
w głównym zakładzie, w pięknem 
położeniu —  s ą  d w a  d o m y  © 
2 5  p o k o j a c h ,  *  k o m p l e t -  
n e m  s i r z a d z c n ic in ,  z  w o l 
n e j  r e k i  'd o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość na miejscu, li
stowne zapytania pod adresem: H .  
D , poste rest. Szczawnica. (1555 1-4)

fOO %lr. w. a.
zapłacę tem u, kto po kilkodniowem używaniu 
mojego uznanego środka na odgniotki „ M e r a -  
1 yn>‘> a p t e k a r z a  S c h n e i d a  niewygubi od- 
gniotków zupełnie b e z  b ó l u ,  h e *  p i e c z e n i a  
i  k r a j a n i a .  T y l k o  p r a w d z i w y  z  a p t e k i  
ś w .  J e r z e g o  M a x  S c h n e i d  w  W i e d n i u  
V. W i m n i e r g a s s e  1 5  ( d o k ą d  n a l e ż y  a -  
d r e s o w a c  w s z e l k i e  p i s e m n e  z a m ó w i e 
n i a ) .  Cena ’/, 1 złr., '/2 60 c., po:ztą  10 c. więcej 
Należy żądać tylko „ K e r a l y n “  a p t e k a r z a  
S c h n e i d a  i wystrzegać się  przed nas'adoWa
niami i p dobnemi środkami.' (1528-1-24)

Darmo i opłatnie
posyłamy na żądanie nasz nowy illustro- 
wany k a t a lo g -  b r o n i ,  który każdego 
lubownika polowania zająć powinien, gdyż 
zawiera wszelkie nowości w broni i przy- 
bory myśliwskie. (1500-1-6)
N. SZAILER& Co. fabrykanci broni 

w  W i e d u i u u
R othenthurm strasse Nr. 18.

T a p e ty
z  pierwszych fabryk krajowych i fran
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, su fity  en relief,\ 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s tor  ów do okieu, c e r a t  na meble 

i  stoły (1041-17-)

Willielma Fenza
w K rakow ie, R ynek 9. 

Podejmuje się tapetowania miesz
kań. Próby na żądanie franco.

U r s h  Ć m i p r ń  1)62 barwy i zapachu, bez tru
p o  n u .  o i s i i o i  u  cizny, pewna, nieplam i bie-
P 1  I l i s K W O M  lizny. Porcya n a 6 łóżek 30 c. 
I L .U O  8 \ BSUifl „ p. s t o c k m a r a  aptek. 
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Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

esasgo bliehowaniaj spowodowała nas do 
wyrabiania pod powy&zą naswf materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna s 
taósząj g 60 procent. Fłótoo King jest naj- 
lepsa^, najtrwalsza ś nąjtafi»z§ iaaten?§_ na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
E««tanic sądownie ukaranym, Płótno King 
sprzedaje Łasz podpisany ^kład 
1 ,sztak§ 78 centym. 20 metr. dłu

gości na kalesony i bieliznę bar 
dso trwałą . . . . . . .  złr ?♦**»

1 sztukę 88" centym, sserok. na 
piękne koszule rnęzkśe i dam
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j......................   . . ,  8-50

1 sztukę 175 centym, sserok. 15 
motr. długości ca 6 sztuk wiel
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1.1 80

1 sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ........................... ,1 2  80
C e le m  gerseltwnuislu a ię  u g » tu a ~  

k w , p r z e sy c a m y  b e z p f s M e  p r ó b 
k i  w sz y s tk ic h  g a t u n k ó w . (1163-147 )

i .  Beyer i Sp.
w Krakowie,

@ u lc .łc i is i ic e  Siii1. 1 3  — 1 4 .

t-,6‘- RADA OGÓLNA <U87‘M)
TOWARZTSTWA tiRBlOClIlllSCI

w K R A K O W I E
zawiadamia niniejszem, że biuro Towa
rzystwa Dobroczynności z dniem 1 lipca 
1883 r. z dotychczasowego lokalu prze- 
niesionem zostanie prowizorycznie do do
mu Wielm. P. Antoniny Zubrzyckiej przy 
ulicy G o ł ę b i e j  pod L. 18, Dz. I. 

Kraków dnia Igo czerwca 1883 r. 
Prezes Sekretarz

Dr. K . Hoszowski. A . Furmankiewicz.

Z A M M H  
SIÓSTR MIŁOSIERDZIA

św. Karola Boromeusza
w  C i e s z y n i e  ( T e sc h e n  o s tr .  S c h l .)
poleca niniejszem swój Pensijonat wszys
tkim Szanownym Rodzicom katolickim, 
których życzeniem jest, aby córki ich otrzy
mały potrzebne wychowanie tak pod wzglę
dem religijno-obyczajowym jakoteż nauko
wym. — Dozór i troskliwa opieka jest 
w każdym razie zapewniona. Nauka w 8 
klasowej wydziałowej szkole rozpoczyna 
się 1 5  w r z e ś n i a ,  oprócz tego będą 
udzielane lekcye języków: polskiego, czes- 
Jciego, niemieckiego, francuskiego, angiel
skiego i włoskiego, nadto lekcye śpiewu i 
muzyki (na fortepianie i cytrze), robót 
domowych itp. Także udziela się lekcyj 
prywatnych dla tych nczennic, których 
zamiarem jest poświęcać się zawodowi 
nauczycielskiemu oraz wychowawczemu. 
Opłata pensyonatu podzieloną jest na droż
szą i tańszą, a wszystkie pensyonarki dzielą 
się na dwie klasy. Do pierwszej należą, 
te które płacą drożej t. j. 18 zlr. miesię
cznie, do drugiej zaś te, które płacą tylko 
13 zlr. (1445-2-3)
DMT" Warunki'przyjęcia najkorzystniejsze.

Na żądanie przesyła się bezpłatnie pros
pekt. Bliższych wiadomości dowiedzieć się 
można pod adresem:
An die Ober in des PensionatsbeidenBorro- 
maerinnen in Teschen (ostr. Scldtsien).

Tutki do papierosów
z najlepszych bibułek francuskich w ksią
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 

m a s z y n k i  do tychże — poleca
F. A. Grigar, R y n e k  L. 44,

linia A— B. [1149-16 2 0 ]
W ysyłam  odwrotną pocztą.

Dobry hut
jest dla m łodego i starego bardzo ważną 
rzeczą! "Wszelkie gatunki kamaszków, pary

skich bucików na przechadzkę i pantofli

-fg g k  w  w ielk im
^  fT składzie obuwia
M i  ..?■ Andreas Iofer“
fc/lu w Wiedniu,

I., Rothenthurm strasse 4,
i r m .  w olbrzymim wyborze dla
Mm. mężczyzn , kobiet i dzieci

zawsze w  zapasie. Również przyjmuje się za 
mówienia na miarę. Kamaszki m ęskie," po
dwójne podeszwy, od 4 z łr . w zw y ż; skórza
ne kamaszki dam skie z podwójną podeszwą  
od 3 złr. 50  ct. w zw yż: paryskie trzewiki 
dam skie od 3 złr. w zw yż; dam skie pantofle 
od I z łr . 75 ct. wzwyż. Zamówienia z pro- 
wincyi będą punktualnie wykonane. Illustro- 
wany obśzorny katalog z opisem brania mia
ry darmo i opłatnie. (1512-4-)

Sarn. Resell©vsfcy, 
sk ła d  ob u w ia  „zum  A ndreas Hofer“

w W iedniu, I ,  Rothenthurm strasse 4.

W w iedeńskim  c. k. ogólnym  szpitalu  używane 
były w sp osób  dośw iadczalny

Dra Poppa środki zębowe
w leczniczym  odd zia le  słynn ego  p r o f e s o r a  
O r a  O r a s c h e g o  pod jeg o  kierunkiem  
i przez n iego uznane zostały jako odpow iednie  

i doskonałe.
Liczne świadectwa M  e  «1 a  I e

najsłynniejszych. Ę&«§ z różnych 
lekarzy. w y s t a w .

PRZEZ 30 LAT W YPRÓBOWANA

woda anaterynowa do ust
O r a  J .  <4. ■’ •»!>I"‘ ,

c. k. n a d w o r n e g o  d e n t y s t y  w W i e d n i u ,  
I., Bognergasse 2.

uśm ierza ból zębów , leozy chore dziąsła , utrzy
muje i ozyści zęby; zapobiega cuchnięciu z ust, 
ułatwia ząbkow anie u m ałych d z iec i, służy jako  
prezerwatywa przeciw d yftery i, je st  niezbednie  
potrzebną przy używaniu wód miner* lnych I wiel
ka flaszka złr. 1-40, I średnia I złr., I mała 50 c. 

K o t l i n n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w  sprawia 
po krótkiem użyciu lśniąco białe zęby bez 
szkodliwych skutków. Cena pudełka 63 o. 

A n a t e r y n o w a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w słoi- 
C3  kacb szklannyeh po złr. 4-20. Ś-odek ten 

utrzymuje św ieżość i czystość oddechu, 
nadto nadaje lśniącą bif.łość zębów, chroni 
je  od zepsueia i wzmacnia dziąsła. 

A r o m a t y c z n a  p a s t a  d o  z ę b ó w ,  lśn ią
co b ia łe  zęby po krótkiem używaniu. Zeby 
(naturalne i sztuczne! konserwują sie i za- 
pobtega się bólowi zębów. Sztuka 35 c.

* ę h ó w ,  praktyczny i nie- 
zawodny środek do plombowania “samemu 
sobie dziurawych, zębów. Pudełko złr. 2-10. 

M y d ł o  z i o ł o w e .  Najlepszy środek toale- 
towy przeciw liszajom, wyrzutom, plamom 
wątrobianym i piegom , dla wzmocnienia 
l utrzymania czystej i gładkiej cery prze 

■ ciw stłuszczoniom , nieczystej cerze i wy 
pryskom po 30 cent. [516 4 8]
Przed naśladowaniam i ostrzega się,

gdyż niektórzy fabrykanci do nich się uciekają, 
przywłaszczając sobie znaki mej firm y, do nich 
dosyć podobne, i wyrabiają pródukta z pozoru 
bardzo podobne do moich przetworów. Przy za- 
hupnie każdego z  powyżej wyszczególnionych  
środków należy zwracać uwagę na firmę.

Składy moich preparatów utrzymują w K RA
KOWIE pp. W . Redyk apt., F. Sobierajski apt., 
A. Siedlecki apt., bracia Baruch, K. W iszniewski 
apt., J. Zaplatalski, W. F enz, E. Stockmar apt., 
J. Trauczyński apt. „pod Koroną“, J. D ylsk i apt., 
E. Radler apt., H. Markiewicz apt., J. Now akow 
ska, Sukiennice Nr. 29 ; tudzież w szyscy apteka
rze, handle parfumeryj i galanteryjne obwodu 
Krakowskiego. Galioyi i Bukowiny.

Słownik geograficzny
Królestwa Polskiego i innycli krajów słowiańskich

ci pod Reda key ą :
Tiapa Sulimierskiego, Bronisława Chlebowskiego

* M/J__ I 7.   TT/yTr/yJ-J/S f*/'-ł/ł/lf/ii Władysława Walewskiego.
Wyłącznym nakładem Władysława WAŁBW8 RIBGO
wychodzi w Warszawie od r 1880 co miesiąc zeszytami po 5 ar. druku; 
12 zeszytów składa I tom. ’ ’

Cena zeszytu: w rublach 50 kop.- w w. a. 65 cnt.; w markach 1 m. 5 f .  
Cena tomu: w rublach 6 rs.- w w. s. złr . 7-50.-, w markach 12 m. 60 f .  
Cena z przesyłką pod opaską w kraju lub zagranicą: w rublach 60 kop.; 

w w. a. 75 ct. w markach 1 mrk. 25 f.
Cena tomu z przesyłką• w rublach 7 rs. 20 kop.; w w. a. 9 zlr.\ 

w markach 15 marek.
Oprawa tomu r s .  i .
Administracya  Słownika i adres do przesyłania pieniędzy, reklam, także 

artykułów. (921 54-)
JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw, W arszaw a, ul. D ługa, Nr. 4 7 .

Piąć medali zasługi za niezawodne środki owadogubne, j |
S  Mikoton

jakoto:
trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 cent.

f 4 i * i r j  o n  jedyny środek na wytenienie karakonów, stonogów, świerszczy i t. p.
VAX J  l u l l ,  owadów, flakon 30 cent

niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, koloru nie zmie- 
81 ^ W M ł n j  nia i najdelikatniejszej materyi nic nie szkodzi, mole radykalnie 

niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych miazmatów, flakon 60 cent.
P r n s z o k  I I P P s L I  Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł i t. p.

i. * dokuczliwych owadów, cena 5, 10 i 30 cent.
-Rozpylacze 4 °  proszku perskiego i fenilinu po 60 cent. i zlr. P60.

1?ędzelki do mikotonu po 10 cent.

Papierki na muchy. Alichenia. S Ś r S t f S S j g
domowego, bilo 40 cent, . ‘ (1059-8-)

Jan Iltnatowlcz,
magister farmacyi i chemik sądowy, 

w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  H r. 3 ;  w e  f i l i i  w  K r a k o w i e ,
S u k i e n n i c e  H r. 8 0 .

Napuszczania
u • przeciw

g r z y b o w i  ( to m o w e m u  i g n ic iu ,  przeciw w i l g o c i  i n i e b e z p i e c z e ń s t w u  o g n ia ,

tudzież o d w a n i a n i a ,
przyjmują za poręczeniem i dostarczają do użycia własnego preparaty z opisom użycia.

Paweł Hiller «V Co •  IV., Favoritenstr .  20 .

Unikać fa łszerstw  w ym agać  podpis  : &. ik B ili .I .O V
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności prawdziwego

T A M A R  IN D IE N  G R IL L O N
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH. 

P rzeciw  Z A T W A R O Z E N IO M , HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
G Ł O W Y , ŻÓŁCI, BRAWU A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I .  GAS-  

T R Y C Z N Y M  CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK.
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych su bstancyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podofiłina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  P A R Y Ż U  u P. G R I L L O N ,  ap t.  — W e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h

I t a c y a  k o l e j o w a  
M U is z y n a - K r y i i ic a .

Z dworca kolejowego do 
zakładu 10 kilometrów  

(godzina jazdy). 
Przy dworcu fiakry 

i wózki góralskie.
KRYNICA

w  G a l ic y i ,  w  p o w . N o w o - S ą d e c k im

Poczta  i  te le g ra f
tudzież 

biuro wywiadowcze 
w samym 

z a k ł a d z i e .

€ e@ . k r ó l .  Z a k ł a d  z d r o f o w o - k ą p i e l o w y
na okres od 15 m aja do 30 września 1883 r. otwarty,

posiada liczne zdroje szczawy a'kaliczno - żelazistej, dwa gmachy łaziebae o ICO gabinetach 
•z w szelkiego rodzaju kąpielami, ogrzewanomi według metody Schwartza, aptekę ze składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem pastylek Krynickich i wyciągu z igli
wia na kąpiele balsamiczne, zakład gimnastyczny i rzecznych kąpieli.

Wo‘dy i kąpiele mineralno - wodne i borowinowe są uzranym środkiem leczmczym- 
w niedokrowności i błędnicy, we wszelkich cierpieniach żołądka lub kiszek , połączonych 
z osłabieniem trawienia lub z biegunką, w rozlicznych chorobach organów plcionyoh u nie
w iast, jakoteż w przeróżnych cierpieniach nerwowych-opartych na osłabieniu, tudzież sa  
najpewniejszym lekiem w  chorobie angielskiej i skrofulicznej u dzieci.

Ostatnia lista kąpielowa wykazuje przeszło 4,000 gości.
Podczas sezonu ordynuje 6 pp. lekarzy.
Zakład posiada około 1,000 pokoi w domach skarbowych i prywatnych, porządnie 

urządzonych, 7 publicznych restauracyj, cukiernię i piekarnie, kilkadziesiąt sklepów z‘ ró/ 
nemi towarami i pracownie strojów damskich, tudzież krawi*ckie i szewsk'ie.

Do rozrywki i uprzyjemnienia pobytu służą: czytelnia gazet, wypożyczalnia książek  
teatr polski pod kierownictwem p. J. Dobrzańskiego dyrektora teatru lwowskiego orkiestro 
zdrojową pod dyrekcyą kapelmistrza i kompozytora p. Adama Wrońskiego, częste’ reuniony

sąsiedni Spiż i Węgry.
Od d. 15go maja do 14go czerwca i od Igo  do ostatniego września najtańszy sezon 

podczas którego także pomieszkania są o '/.i tańsze. ” sezon,
Biuro wywiadowcze i portyer w zakładzie udzielają bezpłatnie informacvi o niiwa' 

tych pomieszkaniach i w ysyłają na żądanie osobne powozy do dworca kolejowego ‘
Na razie w ysiąść można w hotelu Krakowskim „pod Koroną“. ’
Zamówienia na w ody mineralne, tu pod dozorem lekarskim ‘i kontrola rządową 

ane, przyjmuje, na listy  frankowane odpowiada i broszury bezpłatnie p osfła  ( v % *
akładu zdrojowego w Krynicy. '

pane,
zakładu zdrojowego w Krynicy.

Podpisany dzierżawca głównej reslauracyi i cukierni „pod Barankiem11 nost-.ryi • 
o w szelkie potizeby i spodziewa sie, że tak dobrą kuchnią, wyborem napoi jakoteż „n S'* 
ma i rzetelną usługą na w zględy szanownej Publiczności zasłuży. ’ , 1 0 -jo u*)!

J a n  B aum an. }

’S A I N T - R A P H A E L

7ra  ‘tezy oski ego, R edyka i  W iszniewskiego: 
Heinricha, etc.

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w  pierwiastki
nLnmWiiające’ wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żoładka stanowiSJS5 ,s r o d e k  Pokrzepiający dla młodych kobiet dzieci i osób w  node-
dziaiaiacveh'ria Wybornego smaku, należy do rzędu win najzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu

Każda butelka tego w ina je s t zaopatrzona w  stosow ną J 5 r /7  /) 
e tykietę, a korek pokryty kapslą z napisem  :

Sprzedaje się w Krakowie w aptekach PP . T ra -tcsyń skn ^ ,
w cukierni P. Heinricha, etc.

E x p o r t a c j a  : C- Prop- du Vin de St-Raphael, a Valence (Drome), France.
________— (963-138 )

^H 5asa5?SaSH 5H 5H SZ5ń25ZSlSZSi!5Sa5525a.

SCHIZMA i UNIA.
Dwie konfereneye powiedziane w ko- ui 

qi ściele P. Maryi w Krakowie d. 16 i 17 -  
Oj marca 1883 r. przez

I  X. Waleryana Kalinkę, |
g  cena 60 c., z przesyłką poczt. 65 c., 

wyszły nak ładem  k sięgarn i

Seyfartha i Czajkowskiego
we L w o w i e .  (1390 3-4) 

E 5£5S5Z 5a5S525255B E 5E 5E 5E 5£5H 5E 5^

— Envoi gratis et franco —

Catalogue general
de la

L i b r a ir i e  F r i c k
contenant l ’dnumeration de diffórents ou- 
vrages scientifiques, edites en langue all© 
m ande, anglaise , franęaise, italienne et 

espagnole. (1387 3 4»
W *  Envir. 2 0 . 0 0 0  oeuvres 
choisies parmi eelles les plus ronn unees, 
parties dans le monde entier. Seule librai
rie ayant un assertiment complet de livres 
de toutes categories et en toutes langues

G U ILLAU M E FR IC K
Librairie de la Cour. I. et R.

V I E M H L ,  G r a b e n  27.

MAGAZYN 
tl.Kaplatalsklego

w  K ra ko w ie , R yn ek  l. A — B  37,
otrzymał świeży zapas

kufrów
i torb do podróży
k a l o s z y  l e t n i c h  

angielskich, p ł a s z c z y  y m n o »  > t*h 
i płóciennych od kurzu, 
p a ra so li, rękawiczek, 
czepków i ręczni ków  
do kąpieli.

W I E L K I  W Y B Ó R  
sk a rp e tek , pończoch  i  ka ftan ików  
sia tkow ych  f il de cos i  je d w a b n .

skład h\  e l o c y p e d ó w  w różnej 
wielkości. (1496-2-)

D r a  A N T J K Ł A

z a k ła d  w o d o leczn iczy
w Z o c k l l i a i l t e l  fSzlązk austr.)

w pysznej • kolicy f. órsaioj, tuż pod lastm 
położony; bardzo staranne utrzymanie i o 
aatrywame. Użycie tleki roterapii, gn'eet- 
aia, kąpiele iglt« iowe. Stacya kolejowa 7ie- 
^enhałs idtegią jest o 1 milę. (1344 30 )

Maszynki do m asła, maszynki do gniecenia ma
sła , prasy do sćra, chłodniki do mlóka i t p., 
naczynia do przewożenia mlóka i t. d . , wogóle  
wszelkie m aszyny do wyrobu masła i sćra, do
starcza fabryka maszyn mleczarskich i przyrzą
dów weterynarskich (1259 34 50)

A .  I*  P A  A H A  U S K  I t  
w  W i e d n i n , ,  I X .  V f i ix im i1 .i t  11 ę l a l z  I O .  

Czy można posłać św ieże cenniki?

P i e r w s z a  m o r a w s k a  f a b r y k a  p a p y  d a 
c h o w e j  z  d r z e w n e g o  c e m e n t u  i m a s t y k u

M a x  A d l e r
W l t e r n i e  ( B n i n u )

poleca najlepszą papę dachową w taflach i zw o
jach, najlepszy lakier masfykowy, szybko schnący 
lakier żolazisly i kom pozyeye do osK-niccia rur 
parowych.

W szelkie nowe obdachowania papą dachową 
i naprawy wykon) wa za zgoda z k.lkoletniem  
poręczeniom a broszury rozsyła darmo. (1331 9-20)

Budowniczym, w łaśc ic ie lom  kam ienic  
i budującym.

W  celu szybkiego racyonalnego w ygubie
nia grzyba dom owego polecam H r .  H .

“r;A n tim eru iio n g-rzyiiowl).
Pan F .  Lenert w Krakowie sprzedaje go  
bardzo tanio, w oryginalnych beczkach z 
wysokim  rabatem. (1035-12-20)

A n t i m e r n l i o n  w y p r ń b o w .  j a k o  
p i e r w s z y  . f e t l y n i e  p a t e n t o w a n y  i  
o d z n a c z o n y  m a t e r y a t  d o  n a p u s z 
c z a n i a  i  i z o l o w a n i a  w b a r d z o  l i c z -  
n y c l i  w y p a d k a c h , z o s t a i  p o l e c o n y  
i  p r z e p i s a n y  r ó ź n e m i  r o z p o r z ą 
d z e n i a m i  n a j  w y ż s z y c i i  u r z ę d ó w  
b u d o w n i c t w a  w o j s h o w y c l i .  i n i n i -  
s t e r y a l n y c l i  i  r z ą d o w y c h  p r z e c i w  
g r z y b o w i ,  z g - n i i i z n i e .w i lg - o c i .  p s u 
c iu  p r z e z  r o b a U i  i  n i e b e z p i e c z e ń -  
s t w u  o g n i a .  Prospekt, porada i objaśnie
nie, także do zakład, lodowni i t. p darmo, 

d o s t a w  S c h a l l e b n ,  fabryka chem . 
w W iednia, X. Bez,

MŁODY CZŁOWIEK,
ukończony prawnik, życzy sobie wy
jechać jako towarzysz, opiekun lub 
pomocnik w naukach, na wieś ^ do 
wód lub w podróż z dystyngowaną 
familią, na czas nieograniczony. — 
Odpowiednie rekomendacye na żąda
nie może przedłożyć. — Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się adresować:
K. Z . ,  h o te l  D r e z d e ń s k i .  (1495-2-3)

Młody kapłan Francuz
posiadający nąjzaszczytniejsze świadectwa, k tó iy  
sie zajmował nauczycielstwem przez lat kilka W 
szkołach gimnazyalnych we Francyi, pragnąłby 
wejść jako nauczyciel do dzieci w domu arysto
kratycznym w Polsce. — W  cel" n'n,("',Ae"l4 r>s '<-! 
o warunki, prosi adresować listy do 1 AK IZĄ,  
B o u l e v a r d  St. G e r m a i n ,  2 1 4 , -do L ABBE  
JEANCIN. (1519-2-3)

Francuzki
cielki i bony, rocznie lub na czas wakacyj.

B ro n is ła w a  (la b rye łsk a
[1446-3-3] w Krakowie, Plac Szczepański N1'- !(-

Panienki lub ,;tarsze 
osoby,'

życzące sobie uczyć się  kroju podług najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 

warunkami, m ogę pobierać lekcye.
Ulica K r u p n i c z a  Nr. 8 ,  w ^ficynie, I. piętro.

Tamże dostać można fasonów podług najśwież
szej mody z papieru lub orga dyny. (385 30 )

fg ^ T  Ważne dla Dam.
W domu Nr. 8, na I. piętrze, od 

15 do 28 czerwca r. b. po najtań
szych cenach nabyć można u podpi
sanej z świeżego nadeszłego trans
portu kapeluszy damskich, kwiatów, 
szalików, koronek w wielkim wyborze.

Polecam się zatem Szanow. Publi
czności łaskawym względom. 
(154 9 -2 -3 ) M a d a  l i t e  F e n a r  

w K rakow ie , u lica  S ła w kow ska N r. ć

j / u n n f  l i n n u i v  hzow y, mak poln y , lulek 
IXWICIl l l J J U Vf J ,  borówki su szone, czarną 
malwę itd. skupuje a p t e k a  w R o p c z y c a c h .

(1551-2-2) ______

Pracowity, porządny, żonaty

c z ł o w i e k
średnich lat, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami, może objąć 
dobre miejsce p ic* ‘W SZe^O l o 
k a j  4  w większym domu obywa
telskim na wsi, zar z lub od 1 lipca.

Zgłoszenia nadeśiać pod literami 
A .  F . poste resta.ite O k o c i l i ! .

(1198-2-3)

S ir o p  d u
nrF O R G E

ss

1

używa się z nieza- 
_ _  wodnym skutkiem  
J D  przeciw k a s z l o m

_   c-W n e r w o w y m  i
k a t a r o m ,  b e z s e n ^ o ń c i  i  w s z e l k i m  
c i e r p i e n i o m  p i t f l . i i o w y i l t .  Zada- 
w.Jnia i lekarzy i chorych. Ł yżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne 
36, w' aptece Dra Chable. (23-31-32) 

 u: _

B

I

W pobliżu Krakowa jest w ł ’OŚ« 
c l a l i s k a  p o s i a d ł o ś ć  objętości 
10 morgów do sprzedania lub do za
miany. Wiadomość przy ul. św. Jana 
Sr. 5, II. piętro od tyłu. (1542-2-3)

Ein wahrer Schatz
fiir die ungliicHichen Opfer dor_ S e l b s i -  
b e l l e c U n o s '  (Onanio) und geheim en Aus- 

schw eifungen ist das beriihmto W erk :

D rR etau’sS e lb stb ew ah ru n g .
80 Aufl. Mit 27 Abbild. Preis 2 fl. I.ese  

es Jede., der an den schrocklichen Foigen  
dieses Lastcrs laidet, seino aufrichtigen Beleh- 
rungen retten jahrl ich T ausendevom  sichern  
T ode. Zu bezielion durch G. Ponicke’s Schui- 
buchandlung in L eipzig, sowie durch jodo 
Buchbandlang. In Krakau vorriithig in der 
Buchhandlung von J. M. Hitnmelblau.

(1118 5-12)______________

S ło w o  do m ieszk ań ców  prowincyj 
w A u stryi-W ągrzech .

Pr s,-ę korzystać jaknajszybciej ze sposobno
ści, któia  się więcej mo zdarzy- nabjłem  bowiem
l i i I R r f  t y s i ę c y  s e t u k  o r y g i n a ł ,  

a n g i e l s k i c h  c i e p ł y c h

pledów  p o d ró ż n y c h
bardze długich i w ielk ich , w ciem nych i szarych  
kolorach, które m ogą być także użyte na kom
pletne ubrani a , po z a d z i w i a j ą c o  t a n i e j  
c e n i e  i rozsyłam je  za odebraniem pieniędzy  
lub za zaliczką (1516-2-10)

iylko po złr. 4 1 * 5 0  za sztukę.
t f ? °  obowiązuję się publicznie, zwrócić 

Kdzaemu pieniądze, komu się towar nie spodoba.

Adres: W a s c h e - M a g a z f n
w W iedniu, S łefan sp ła tz 9.

J. Goldfinpr w i w p  Targu
poleca Gościom przejeżdżającym na porę 

letnią do Zakopanego, swój
skład towarów mieszanych

w całeni znaczeniu, a w szczególności zna
czny wybór k o ż u s z k ó w  tak zwanych 
serdaków, męzkieh, damskich i dziecin
nych, tudzież w o d y  m in e r a łu ©  kra
jowe i zagraniczne po umi arkowanym  
c e n a c h .  (1552 2 l f

K A W A
najlepszych gatunków, czysta, mocna, nio- 

farbowana, aromatyczna (1 j35-7-)
ś w i e ż e g o  * I > t o r n

w paczkach po 4 3/4 kilo netto. Rozsyła pocz
tą za zaliczką do cdoj Austryi-W ęgier.

I kilo netto z ocleniem i opłatą  pocz.
P e r ł o w a  C e y lo n  najlep. nieb. złr. 1‘98 
P e r ł o w a  tlu « i i i I :« dobra jasna  ̂
C e y lo n  n a j e p s z f t  niebies. zielo. . n [gg 
A fr y l i ,  f l o r e n  doskon. . . . „ 454
M o e c a  prawdziwa arabska . . „ 1 8 *
C n lm  wielkoziainista ciemnozie. „ 180 
H e n a i l o  złotożółta najlepsza. . „ 1-60 
H o in in g o  wyborowa ' . . . . „  L40 
J a w n  najlepsza jasno zielona . „ 1-36
S a n to s  mocna bardzo dobra . . „ 1 30
B l o  mocna i d o b r a .................... „ 1-20
J a m a i c a  s m a c z n a ....................„ 114

It. Maili w Trycście.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


